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- wycięstwo Targońskiego na trasie 105 | kim. Wielki sukces kolarzy prowincjonalnyci 


‘Tegoroczne drużynowe mistrzo- 
siwa Warszawy w lekkiej atletyce 
prz dosły walkę bardzo ciekawą 
neg AZS'em i Polonią, należy 

tdak 7 żalem stwierdzić, że ogól- 

nam zawodów był dosyć ni- 
 tynął na to brak szeregu 
na rci zawodników  AZS'u, 
któ ądź to ulegli rozmaitym 

n nóg (Twardowski. Ko- 
badź też z innych powodów 

ię nie mogli w Warsza- 
wie. rfnwczyłk i Siedledki nie o- 

zyn w i pozwolenia na start od 
trenera kursu olimpijskiego 
Aluraborza. 


I GZ 


dieetira rezultaty były jednak 
di i Kusociński przebiegł 5 
k cą lekkością. że nikomu 
Ww.efź ię nie chciało poprostu 
V > doskonały wynik 14:58,4". 
k |" oświadczył przed bie- 
jie v myśl instrukcji Klum- 
Dersa agnie osiągnąć 15:30“, a 

iy 15:15“, Świetny wynik 
. y i zubełnie... niechcący. Świe 
tna or". wykazali- również śred- 
ni vsamweawcy AZS'u, którzy zu- 
penio ydowanie rozprawili się 
Z ekordami w sztafetach. 

dzo" w sztafecie 4x400 mtr. 
by: elk miepodzianka. Kie- 
dy wszej zmianie Miller o- 
sią iek., nowina ta roznio- 
sła o" lkawicznie dokoła bie- 
żni oe ali biegacze AZS'u po- 
stawi wżŻ „żyłować się“ konse- 
kweet to doskonałym biegu Ku- 
źmigkaęś zwłaszcza Jaworskie 
go, pało.*ko otrzymał  Kostrzew- 
ski, Diovająac dystans 'jak za 
najlst*zyor swoich czasów i prze- 
rywałac mę w czasie o dwie 
sekusdyv ievszym od dawnego re- 


ŚRODA, DNIA 25 MAJA 1932 ROKU 


27 bramek w 5 meczach ligowych 


Budapeszt święci 25-lecie pływactwa. Rakiety japońskie w Pradze 


kordu Połonii. W tem miejscu na- 
leży również pochwalić bieg Ma- 
szewskiego z Polonii, który prze- 
biegł swoją czterechsetke w rów- 
ne 51 sekund. 
Sztafeta 3x1000 mtr. 


była naj- 


PRAGA, 22.5. — Tel. wł. — W me- 
czu o mistrzostwo Europy Austrją zre 
misowała niespodziewanie z Czecho- 
słowacją 1:1. Prowadzenie dla Austrii 
zdobył Sindelar, wyrównał Svoboda, 
Austrja prowadzi teraz w tabeli, ma- 
jąc równą ilość punktów z Włocha- 
mi. 


VEKORDOWA SZTAFETA POLSKI. 
Warszawa: Miller, Kuźmioki, Jaworski i Kostrzewski po 
„« w którym uzyskali czas 3 m. 268 sek. 


Zawodnicy 2.7.5 
biegu ś X i mir 


ENGS TRENING RANA 
&nakomity nasz pięściarz 


zawodowy ćwiczy- przed meczem z Raphaelem, 


Z KARPIŃSKIM | 


mając za przeciwiika mistrza Polski wagi średniej, 


TARGOŃSKI NA MOŚCIE KIERBEDZIA 
łako bezapelacyjny już zwycięzca wyścigu Expressu Porannego, 


piękniejszym punktem 
Drużyna AZS'u prowadziła od star 
tu do mety. uzvskuiąc jeden z nai- 
znakomitszych polskich rekordów 
— 1:46,6*! Bohaterem był tutaj 
Kuźmicki, który przebiegł swój ki- 
lometr w czasie równym rekordo- 
wi — 2:34! Jaworski *powiększył 
przewagę nad Warszawianką i Po 
lonją, a Kostrzewski nic nie utracił 


Szczegółowe wyniki zawodów nized i 


stawiają się następująco: 110 mt. 
przez płotki (serjami ma czas) Troja- 
nowski i Kostrzewski po 16,4“, Oświe- 
cimski (Warsz.) 17,1“; skok wdał — 1) 
Skład (AZS) 6,46 mt., 2) Wysocki 
(War.) 6,35 mt., 3) Gedgowd (Pol.) 6,21 
mt.; rzut kulą — Kałuba (AZS) 12,48 
mt., 2) Mrozowski (War.) 12,14 mt., 3) 
Mokrzycki (Pol.) 11,73 mt.; sztafeta 
4 x 400 mt. — AZS 3:26,“ (polski re- 
kord klubowy), 2) Polonia 3:31,3", 3) 
Warszawianka; rzut, oszczepem — 1) 
Szydłowski (Warsz.) 51,68 mt., 2) Ru- 
secki (Pol.) 50,48 mt., 3) Czerniawski 
(Poł.) 46,06 mt.; 5 kim. — 1) Kusociń- 
Ski 14:58,4*, 2) Puchalski (Leg.) — 
16:01,6*, 3) Żak (Pol.) — 16,27. 


zawodów. |z zarobionego terenu, mimo zacie- 


GR. 


ROK XII 


ASY LEKKIEJ ATLETYKI W OBOZIE PRZEDOLIMPIJSKIM 


Mikrut, Pławczyk, Weissówna, Nowak, Siedlecki, Schabińska, Heljasz i Klum berg. 


kłego ataku Maszewskiego i Kuso- 
Gińskieęgo. I tu znowu zabłysnął 
wispaniałą formą Maszewski, któ- 
rv wprawdzie otrzvmat rałeczke 
10 mtr. przed Kusocińskim, ale nie 
dał mu się minąć i zaciekłą walikę 
na ostatnich metrach rozstrzygnął 


na swoją korzyść. i 
Przykry zawód zgotował wi- 


Niedziela: Skok wwyż — Iwanowski 
(Pol.) 170 m., Meyro 1 Trojanowski po 
165 om.; rzut dyskiem — Kusto '(War.) 
34,44mt., 2) Kałuba 33,44 mt., 3) Miller 
(AZS) 32,45 mt.; skok o tyczce — Mo- 
krżycki, Gedgowd (Pol.) i Turczyno-| 
wicz (Leg.) po 2,90 mt.; sztafeta 4x100 i 
mt. — 1) AZS 449, 2) Polonia 45; szta- 
feta 3 x 1000 mt. — 1) AZS 7:46,6 (re- 
kord polski), 2) Polonia 7:57, 3) War- 
szawianika 7:57,4. 

Pięciobój pań o mistrzostwo Warsza 
wy odbył się przy minima!tnem zain- 
teresowaniu zawodniczek. Te, które zja- 
wiły się na starcie, nie mogły nam za-; 
imponować formą, ani stylem. Zwycię- j 
Żyła Macieiewska (Grażyna) uzysku- 
jąc 2540 pkt., przed swoją koleżanką 
klubową Sadkowską (2176 pkt.) (t.) 


| OCE CEC E) 


dzisiejszym odbył się wobec niezliczo 
nych tłumów publiczności wielki wy- 
Ścig automobilowy na torze Avus. 
Na starcie znaleźli się najsłynniejsi 
kierowcy Europy, jednakowoż w prze 
biegu wyścigów odpadli niemal wszy- 
scy. Jedynie dwaj, a mianowicie Ca- 
radiola na Alfa Remeo i von Brau- 
chitsch na Mercedesie Benz nie ulegli 
ani jednemu defektowi, rozstrzygając 
wyścig między sobą. Na ostatniem 0- 
krążeniu udało się Brauchitschowi u- 
zyskać kilometrową przewagę. Minął 


BERLIN, 22. 5. — Tel. wł. — W 
on metę na przestrzeni 294 klm. Ę 


Pa Fai NIEMIECKIE RAKIETY W WARSZAWIE 
norn i Eichner, świetna para mieszana, przybywa na tennisowe mistrzostwa | 
Warszawy. Niemka będzie pozatem w singlu najgroźniejszą rywalką Jç- | podczas 


pierwszy w czasie 1 godz 30 min. 52,4| 
sek., osiągając przeciętną szybkość | 
194,4 kim. na godzinę. Trzeci był Stu- 
ber (Bugatti), 4) Stuck (Mercedes). Naj 
szybsze okrążenie przejechał Dreyfus 
na Maserati, jadąc przeciętnie z 
szybkością 210 kijm. na godzinę. 
Jedyny wypadek dnia zakończył się 
niestety tragicznie. Bugatti ze znako- 
mitym automobilistą czeskim ks. Lob- 
kowitzem uległ już w pierwszem okrą ! 
żeniu na krzywiźnie tak fatatneimu za- | 
rzuceniu, że kierowca ciężko kontuzjo-i 
wany zmarł wkrótce po przewiezieniu ! 
dan szpitala 
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drzejo wskiej. 


. 


dzom rekordzista Polski Gedgowd 
z Polonii, który nie startował w 
najlepszej swojej- specjalności — w 
skoku wwyż. Polonia orała nato- 
miast tym doskonałym zawodni- 
kiem, wysławiaiąc go kolej- 
no do płotków. skoku wdal, tyczki 
i sztafet 4x400 i 3x1000, gdzie zre- 
sztą spisał się znakomicie. 

Z pozostałych wyników wyróż- 
nićby można już chyba tylko wy- 
nik rezerwowej sztafety AZSu 
4x100 mtr., która zwyciężyła zu- 
pełnie nieoczekiwanie w niezłym 
czasie 44,9“. Większość startują- 


cych zawodników, mimo pełnego 
sezonu, ciągle jest jeszcze bez for- 
my. 

W ogólnej punktacji zwycięstwo 
i tytuł drużynowego mistrza War- 
szawy zdobyła drużyna AZS'u, 
gromadząc po ciężkiej walce z Po- 
lonja 61 pkt. Polonia znalazła się 
na drugiem miejscu (57.5 pkt.) bez 
apelacyjnie jednak  górując nad 
zespołami Legji i Warszawianki, 
Zawodnicy Orła, nowego A<-klaso- 
wego klubu Warszawy, wogóle nie 
zjawili się na starcie. 

W. T. 


MIR. ANTONIEWICZ NA JOWISZU 


a ? 


ADAMCZAK | 


zawodów w Łodzi ` orzekro- 
czyl z łatwością 3 i pół mtr. | 


wyśle 


PZPC 3. DA A EA, BPRZĆ M 


JĘDRZEJOWSKA 
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Warszawianka — Legia 3:2 (1:1) 
Bramki dla Warszawianki strzelili: 
Piliszek 2 i Korngold, 
Raidek i Latusiński, Sedzia p. Rut- 
kowski. 

Kiedy przed meczem tym pisaliś 
miy, że możliwości utraty przez Le 
£ię pierwszych punktów sa wykiu 
czone, z opinią ta, zdaje sie, zga- 
dzało się 99 procent ogółu spor- 
towców. Jednak w piłce nożnej 
dzieją się cuda i Legia w swym 
zwycięskim pochodzie po laur mi- 
strzowski potknęła sie właśnie na 
Warszawiance. 

Jest to zreszta usbrawiediiwio- 
ate. W ciągu pieciolecia walk ligo- 
wych mogliśmy zupełnie wyraźnie 
skormstatować fakt. że po całym 
szeregu triumfów musi przyjść 
miecz, w którym dyspozycia psy- 
chiczna . zawodników.  nastawio= 
nych na ciągłą walkę o punkty. za- 
iamie się i drużyna ulega nawet 
naisłabszemu przeciwnikowi, 


Tak było i tym razem. Legia szła 
od zwycięstwa do zwyciestwa i 
gracze jei jakby przewidując ko- 
nieczność przerwania tei passy, 
dziwnie jakoś bali się spotkania z 
Warszawianka. Ta znów wyszła 
na boisko, iak zwykłe nieobliczal- 
dla i gotowa do wszystkiego, wyko 
rzystała sprzyjające ici atuty psy- 
chiczne i obdarowała tabele ligo- 
"wa naiwiększa sensacia sezonu. 

Dużą pomoca dla Warszawianki 
był szalony upał, panuiacy tego 
dnia. Legja do przerwy nie grała 
zupełnie, nie chcac się zbytnio mę 
czyć, bo ciężkie powietrze paraliżo 
wato każda akcję. Wygladało tak, 
jakby wojskowi wiedzieli. że w każ 
dei chwili, gdy wezma sie do ener 
£iczniejszej roboty, bramki muszą 
Dase. 

Stało sie jednak inaczei. Wpraw 
dzie po pierwszej bramce Warsza 
wianki Legja natvchmiast wyrów- 
nala i znów oddała sie błogiecmu 
wypoczynkowi, ale już po niespo- 
dziewanej drugiej bramce sytuacja 
stała się gorszą. Okazało sie. że 
prócz Ziemiana i cześciowo Marty 
ny, ani jeden z graczy Legii nie o- 
sagnął swej normalnci formy, Ada 
mowicz robił parady no polu kar- 
nem, Szaler i Cebulak byli dziw- 
nic niewidoczni. a w ataku nie klei 
ło się wogóle. Nawrot. nailepszy z 
piatki, podawał dużo swym partne 
rom, ale nie tak, jak zwykle. a oni 
nie potrafili sytnacyi tych wyko- 
rzystać. Wystawienia dla Latusiń- 
skicgo i Przeździcekiczo stawały 
sie łupem obrońców Warszawian- 
ki i icdyny Raidek stwarzał od cza 
su do czasu poważne sytuacje. 

Jakby naprzekór temu Warsza- 
wianka walczyła twardo i zdecyv- 
dowanie. Oblicze tei drużyny zmie 
miło sie bardzo. Zamiast dawnych 
szaleńczych biegów, w ataku poia 
wwiły się zarodki gry kombinacyj- 
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azman SPOTtOWA 


WARSZAWA. CHMIELNA 26 
TEL, 295-95 


KOSTJUMY KĄPIELOWE 
weln. impregn, od Zł 1250 


Rakiety, piłki, pantofle 
tennisowe 


Cenniki wysyłamy bezpłatnie 
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Eo pomoc pracowała celowo i sno 
kojnie, a tyły nie dopuszczały na- 


dla Legii |pastników Legii do strzału. Z chwi 


lą, gdy piłka znajdowała sie pod | 
bramka białoczerwonych wyrasta- 
ło koło nięj zawsze kilku graczy. 


którzy po długiem uganianiu sie ie | 


żeli już nie odebrali iei przeciwni- 
kowi, to w każdym razie osłabili 
moc jego strzału lub zmienili kieru 
nek podania. , 

Bardzo udatnie zadebiutował w 
tej linii Polak, lepszy od Zwierza, 
który mimo swych zdolności pił- 
karskich nie będzie nigdy rasowym 
obrońca . Bramkarz Jachimek. za- 
stępujący zdyskwalifikowanego 
Kellera, nie pokazał cudów. ale za 
danie swe spełnił bez zarzutu. a pa 
rę razy obronił nawet lepiei. niż 
przypuszczano. W pomocy pierw» 


NN 
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Sędziami ligowych meczów czwactt- 
kowych będą: Warszawianka — Cra- 
covia p. Lange. "Wisła — 22 p, p. 
p.Krukowski, Pogoń — Czarni p. 
E S ŁKS — Ruch p. Marczew- 
ski. 

Dziwisz. dawny gracz Ruchu, zasilił 
szeregi Czarnych. 

Eliminacje przedolimpiiskie w pięcio 
boju nowoczesnym odbędą się w War 
szawie dn. 6 czerwca. Stang do nich Za- 
pewne jedynie por. Małłysko, Szelestow 
Ski i por. Koprowski, przyczem walka 
rozegra się między dwoma pierwszy- 
mi. Szelestowski jest już w dobrej for 
mie i przekracza regularnie minimum 


Środa, 25 maja 1932 r. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


sze skrzypce grał tym razem Ma- 
kowski, dobry w defenzywie i ope 


rujący ładnem, długiem podawa- 
niem do ataku. Hahn spełnił swe 


| 


Horn i 


na kortach Warszawy 


Berlin. 20 maja 

Staraniem Polskiego Komitetu Im- 
prez Sportowych w Berlinie przybę- 
dzie na międzynarodowe mistrzostwa 
Warszawy dwoje młodych tennisistów 
niemieckich. których nazwiska coraz 
częściej powtarzane są przez miłośni 
ków białego sportu. Sa nimi: Horn i 
Eichner. 

Od trzech lat podziwiamy harmonijny 
rozwój tennisistki z Wiesbadenu. 
zeszłym roku była ona największą na- 
dzieją tennisu niemieckiego (z Jędrze 
jowską przegrała w Parvżu w trzech 
setach), w tym roku nadzieje te 
zrealizowała, rozkładajac takie rakie- 
ty jak Peitz (pogromczyni Jędrzejow- 
skiej z Hamburga), Paule von Rezni- 
czek i Payot (w finale turnieju w Me- 
ranie). 

Młoda Niemka, popularnie zwana 
„Hörnchen. jest ulubienica światka 
tennisowego. Horn opanowuje wszyst 
kie uderzenia bezbłednie. Elegancia, 
pewność w głębi kortu. szybkość i 
przytomna rcakcja w polu. wysunęły 
ja iuż dziś na trzecia tennisisikę Rze- 
szy. przed Peitz. v. Reznicek, Fried- 
lieben, Hammer i tylu innemi. 

Partnerem Horu będzie  Eichner, 
przyszła nadzieja Niemców; szybki i 
twardy, posiada Eichner. według opinii 
Tildena, jeden z najlepszych servi- 
ce'ów w Europie. Jest on w grze bar 


Eichner 


jest zeszłoroczne zwycięstwo Eichne 
ra nad Roderichem Menzlem (w 2 se- 
tach!) Dła porównania z naszą czoło- 
wą klasą, warto wspomnieć 0 jego 
łatwych zwycięstwach nad du Plaix i 
Wittmanem (trzykrotnie!). 

Jeśli jednak jako singilista nie należy 
Fichner do elity Europy. jest nato- 
miast jednym z najlepszych doubli- 
stów kontynentu. Świetna siatka, 
błyskawiczny refleks i madre ustawia 
nie sie. czynia zeń znakomitego part- 
nera w każdym doublu: wraz z Har- 
tzem pokonał Eichner parę francuską 
Glasser — Gentien, wraz z Zanderem 
osiągnął sensacyjne zwycięstwo nad 
Boussus — Brugnon (!!) i nad potud- 
niowo - afrykańską parą Raymond — 
Harris wespół z Henklem zdobył mi- 
strzostwo Bałkanów. Podczas turnie- 
ju Rot-—Weissu znów zabłysnął znako 
mity talent tego dowublisty, 

Bezkonkurencyiny bedzie zapewne 
w Warszawie mixt Horn — Eichner. 
Przed tygodniem osiągnęła para ta w 
ciągu jednego turnieiu wielką sławę, 
gładkiem przejściem do półfinału. po- 
konaniem Jacobs — Brugnon. a więc 
kombinacji składającej się z czwartej 
rakiety 1 najlepszego doublisty świa- 
ta, wreszcie doskonałym trzysctowym 
meczem w finale. przeciw finalistom 
Wimbledonu Krahwinkel—Prenn. I 
tu spotkanie z para Tloczyński — Ję 


olimpijskie: w strzelaniu ma ponad dzo odważny. idzie chętnie do siatki, | drzejowska powinno być niezwykłe in 

182 pkt.; w pływaniu 5:05, w biegu | rozporządzą przytem świetnym sme- | teresujące. 

około 14 min. (0.) czem i volleyem. Bardzo wymowne H. Gliner. 
SEE 


Warszawianka pierwszym pogromcą Legii 


Po 6-ciu wygranych meczach wojskowi fracą 2 punkty na rzecz 


ambitnego rywala sfołecznego 


zadanie utrzymania Raidka. gorzej 
natomiast wypadł Fert mimo. że 
miał przeciwko sobie zastepcę kon 
tuziowanego Wypijewskiego, Gbu- 
rzyńskiego. 

Iniciatorem wszelkich akcyj w 
ataku był Królewiecki. Gracz ten 
parł zdecydowanie do przodu i bar 
dzo rozumnie podawał współprat- 
nerom. Musi sie on jednak wyzbyć 
powolności i zbytecznego wstrzy- 
mywania piłki przy nodze, a stanie 
się naprawde bardzo cennym na- 
bytkienn Warszawianki. Korngold. 
jak zwykle niebezpieczny, ilekroć 
miał piłkę. Ale zdarzało sie to rzad 
ko przedewszystkiem dłatego, że 
nie otrzymywał od partnerów do- 
brych podań. a ponadto nie zdra- 
dzał ochoty do spotkania sie z o0- 


Polski Związek Płvwacki podał się, 
jak to już donosiliśmy do dymisji i 


postanowił zwołać nadzwyczajne wał|żył stojącego 


brońcami Legii. Mimo to wartość 
tego gracza dla drużyny dała się 
parę razy odczuć, choćby z błyska 
wicznej decyzji strzału przy pierw 
szym goalu. Kotkowski nie może 
ciągle odzyskać zeszłorocznei for: 
my. Skrzydłowy Jung miał wie! 
ładnych biegów i dobry dribling 
i mimo drobnej budowy potrafił sk 
tecznie walczyć z Martyna i Sza 
ierem. Piliszek zaznaczył swa i 
dywidnalność tylko  strzelenie 
dwu bramek. i 

W sumie Warszawianka by 
tym razem lepsza i na sukces ź 
służyła. 

Przechodząc do przebiegu œg 
zaznaczyć trzeba. że pierwsza 1 
łowa była dziwnie senna i martw 
Sytuacyi bramkowych wcale. P 
ka chodziła gdzieś wolno międ 
graczami, a ci prażyli sie w up: 
Ożywieniem była bramka Korne 
da w 15 min. Królewiecki zauw 
samotnie partne 


ne zgromadzenie w d. 29 maia, to jest |podał mu, ten kiwnął pieknie N 
w tym samym terminie, kiedy odbę- |wakowskiego i strzelił obok wy 


dzie sie zebranie PZHL. 

Jako powód swei dymisii zarząd 
PZP podał niemożność dalszego pro- 
wadzenia agend przy zupełnie nega- 
tywnem ustosunkowaniu sie PUWIF 
do dezyderatów PZP. PUWF od dwu 
lat stale i svstematycznie odmawiał 
PZP udzielenia subwencii. a iak ko- 
munikuje ustępujący zarząd, bez tych 
subwencyj praca w Zwiazku mogła 
się ograniczyć icdynie do załatwiania 
spraw administracyinych z zupełnem 
pominięciem strony czysto sportowej. 
rozwoiu pływactwa. To też zarząd 
PZP uznał za komieczne zwołanie w 
tej sprawie walnego zgromadzenia. 


Czarni wiceliderem Ligi 


po zwycięstwie 2:1 nad Garbarnią we Lwowie 


LWÓW, 22.5. — Tel. wł. Przegl. Sp. 
Czarni — Garbarnia 2:1 (2:1). Bramki 
dla Czarnych zdobył Żurkowski (w 
tem jedna z karnego), dla Garbarni 
Bator. Sędziował p Gulicz ze Lwowa. 

Czarni: Kasprzak; Chmielowski. Le- 
miszko; Piłat, Czyżewski, Ficek; Drzy | 
mała. Żurkowski, Makuch, Janczura, 


Ostrowski. 

Garbarnia: Gregorczyk; Bili, Kon- 
kiewicz, Nagrabą. Wilczkiewicz, 
Skwarczewski; Bator, Pazurek, Smo- 
czek, Joksz. Risner. 

Czarni mieli dzisiaj szczęście, odnie 
śli bowiem zwycięstwo nad przeciwni 
kiem, któremu dotrzymywali placu je- 
dynie przez 35 minut. O dwóch punk- | 
tach zadecydował rzut karny, przy-; 
czem Garbarnia. mając możność przy 
stanie 1:2 wyrównać w identyczny spo 
sób, nie umiała trafić do celu, nawet 
z odległości 1l-tu metrów. Egzekuto- 
rem był Konkiewicz. M 

Jeśli mowa już n obronie, to stwier 
dzić należy. że bworzy ona piętę Achil 
lcsową drużyny krakowskiej i jest 
przyczyną wszystkich niepowo- | 
dzeń. Tak było przynajmniej dzisiaj. 
Bill i Konkiewicz byli chwiłami rażą- | 
co niepewni. Ząb czasu wybił też pię- | 
tno swoje na linii napadu. Widąć w, 
niej wprawdzie jeszcze przehłyski i to, 
niejednokrotnie bardzo efektowne, jed 
nak w sumie brak ofensywie krakcw- 
skiej cnergji i twardości jaką podzi- 
wialiśmy jeszcze w ubiegłym roku. Po | 
zatem dyspozycja strzałowa pozosta- 
wia również bardzo wiele do życze- 
nia Razila przedewszystkiem powol- 
ność Pazurka; pozatem każde jego po 
danie było niedokładne. 

Znacznie łepiej wypadł Smoczek, nie 
mmiał jednak nawiązać bezpośredniego 
kontaktu ze skrzydłami, które stanowi 
ty poważny atut drużyny krakowskiej. 
W sumie lepiej nam się podobał Ba- 
tor. jakkolwiek į Riesner bvł zupełnie 
dobry. Joksz początkowo niknał. z bie 
giem czasu jednak się rozegrał 

Najlepszą częścią drużyny krakow- 
skiei bvła bezsprzecznie pomoc. Na 
pierwszy plan wwhiiał się Nagraha, 
aczkolwiek gra Wiłezkiewicza i Skwar 


puiar Narmicó0 


Roweł: lekkcatletyczna 


Od czasu do czasu Antoś a- gar stoi. 


takował rekordy trasy na 8, 5 
i 10 kilometrów. Po iednej z ta 
kich prób, Józio, drżąc ze wzru- 
szenia oznajmił przyjacielowi, 
że pobił on rekord Światowy 
na 10.000 metrów czasem 29 
minut i 43,6 sekundy. 

Antoś sceptycznie  potrakto- 
wał rewelacyjną wiadomość. 

Józio nalegał. Dowodził, 


i 
; 


że | podstawach treningu 


Metalowe serce zaprawiane- 
go do sportu starożytnego cza- 
somierza nie wytrzymało nad- 
miaru emocii. > 
| Po roku treningu Antoś zrobił 
olbrzymie postępy. Była to 
bezsprzecznie zasługa Józia 
Chrzankowskiego. Józio spro- 
wadził podręcznik. traktujący o 
długody- 


w liczeniu okrążeń nie mogło| stansowca; Józio większą część 


być pomyłki, gdyż za każdem | swych oszczędności 
okrążeniem regularnie przekła- | kupienie prawdziwego 


dał kasztan z jednej czapki do 
drugiej, która ostatecznie za- 
wierała sprawdzona liczbę 26 
sztuk, pozostały zaś ułamek o0- 


zu na początku biegu. Czas za- 
notowany wynosił równo 17 mi 


"nut po czwartej, a przy końcu 
biegu 46 minut 43.6 sekundy. 


Antoś wziął do reki 
który  zadźwięczał 


zczar, 


Z nieodmienie wskazywa- 
ty 47 minut po czwartej. 


tem 


iękliwie, 
spojrzał i roześmiał sie: wska- 


zużył na 
sztope- 
ra; Józio zachęcał Antka do u- 
silnej i regularnej pracy i pod- 
niecał w nim szlachetną ambi- 
cię, opowiadając mu o wyczy- 


=- krążenia został przebyty odra-| nach i sławie Nurmich. Virtane- 


nów i Kusocińskich. Wyczyta- 
| wszy w podręczniku o dobro- 
czynnym wpływie masażu, Jó- 
zio w najgłębszej tajemnicy 
przeszedł kurs masażu sporto- 
wego. 

Troskliwe zabiegi poczęły wy 
dawać owoce. Antoś osiągał 
na swojej trasie doskonałe cza- 


*' — Usnokój sie. Józia. — Nurjsy. Po pracowitei iesieni. ra- 
mi możę spać spokojnie — ze-. cjoualna i starania zaprawa zi- 
« 4% „Z i t de >" 


czyńskiego, również nie pozostawiała 
wiele do życzenia. Garbarnia była 
technicznie lepsza, grała jednak zbyt 
powoli, umożliwając dobrze biegają- 
cym Czarnym odpowiednie koncentro- 
wanie sił w zagrożonych rejonach 


Czami przez 35 miuut grali dobrze. 
Forsowali, jak zwykle, płaskie poda- 
nia, przyczeim jednak napad był wca- 
le nieźle zgrany i nie swój sposób prze 
prowadzał szybkie kombinacje. Gdy si 
ły się wyczerpały. musiano naturalnie 
oddać inicjatywę przeciwnikowi, któ- 
ry po przerwie całkowice opanował 
pole. Niczawodny, jak zwykle. był Ka 
sprzak. W obronie lepszy od Lemiiszki 


szą incjatywę. Z pomocy Czyżewski 
pracował za trzech, to też nic dziw- 
nego, że padł wkońcu ofiarą własnego 
tempa. Piłat był energiczniejszy. nie- 
zawsze jednak grał czysto i w rezulta 
cie znalazł się wraz ze Smoczkiem na 
5 minut przez końcem poza boiskiem. 
Ficek miał już dość przy końcu pierw 
szej polowy. 


W napadzie pierwsze skrzypce gral 
Makuch Umiał on utrzymać dłuższy 
czas piłkę przy nodze i dobrze ja od- 
dać. Żurkowski się poprawił, również 
Drzymała był nieco lepszy. Natomiast 
prawa stroma nie brała prawie udzia- 
łu w grze, aczkolwiek Janczura był 


był Chmielowski, wykazując też więk! nawet dość ruchliwy i pełen dobrych 


- 


Redakcja „Przeglądu Sportowego* podaje niniejszym do pu- 


blicznej wiadomości, że pan J. 


Ukraińczyk nie jest oddawna 


współpracownikiem naszego pisma. 


Uwaga! 


BANDA 


Baczność! 


Kabaret Komików 


Tylko jescze kilka dni 


WIOSNA BANDYTÓW 


Z. Pogorzelska 
S. Górska 
D. Kalinówna 


L. Zelichowska | K. Tom 


Ostatnie dni! 


MOTOCYKL najwyższej 
klasy angielskiej 


| F. Jarosy 
! A. Dymsza 
L. Lawiński 


CHÓR DANA 


i reszta „bandytów 
| Geny miejsc od £ zł. 
Ostatnie dni! 


A.l.$. Modele 1832 
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Motor Trading, Kredytowa 2/4, Tel. 238 08 


Motocykle o%kazyjn: nowe i używane 


mowa. według programu i pod 
kontrolą Józia, sprawiła, że z 
wiosną Antoś czuł się w dosko 
nałej kondycii. Miał zamiar 


startować w początkach kwiet-| 


nia w biegu naprzełaj w Łowi- 


czu, lecz Józio niespodziewanie | 


oparł się temu. 

— To nie dla ciebie! — o- 
świadczył kategorycznie — za- 
czekamy jeszczę trochę. 

Antoś uległ.  Przyzwyczaił 
się uznawać autorytet Józia we 
wszystkich sprawach sporto- 
wych. Józio imponował mu nie 
spożytą energią w dążeniu do 
celu, bezinteresownem  odda- 
niem się j niezachwiana wiarą 
w jego Sportową przyszłość. 


wszystkich marek po nisx'ch cenach 


| Chłopcy pokochali się jak bra- 
cia. Biegunowo niemal prze- 
ciwni — uzupełniali sie nawza 
jem. Duchowa wvższość Józia 
stanowiła o jego pozycii kiero- 
wniczej. 

W połowie kwietnia Józio o- 
| znajmił przyjacielowi, że zgłosił 
go do Narodowego Biegu Na- 
przełaj, który miał się odbyć 25 
kwietnia. Był to pierwszy dzień 
wakacyi Wielkanocnych i chłop 
cy wprost z Łowicza mieli się 
udać do Warszawy. Kwestię 
usprawiedliwienia się przed ro- 
dzicami, budżet wyprawy i po- 
bytu w stolicy, Józio opracował 
w najdrobniejszych szczegó- 
łach. 


>] 


MI 


EZ: S aź ss i 
F Łodziński, ul. Długa 5. Wilno — 

CYK ) 
| oc TURYSTY F-a „Start, ul. Królewska 1. 


Przedstawiecielstwa: Warsza- 
wa—Andrzej Przeworski i S-ka 
Czackiego 16 Bydgoszcz — J. 
Winning, Piotra Skargi 3. Kato- 
wice — M. Smuda, Jordana 10. 
Łódź — Karol Kuster i Synowie. 
Piotrkowska 165. Poznań 
Marian Maik, Wrocławska 14. 
Gdańsk — „Motor* Danzig. Sa- 
mtgasse 8. Kraków — Zygmunt 


chęci. 

Garbarnia rozpoczyna, Czarni na- 
tychmiast odbierają piłkę. Drzymała 
wypuszcza Żurkowskiego i już p.etw- 
szy strzał idzie tuż obok celu. Czarni 
mają chwiłowo inicjatywę. Czyżewski 
próbuje swojej siły jako strzelec, jed- 
nak bez skutku. W 10-ej minucie Żur- 
kowski otrzymuje piłkę od Drzymały 
i strzela pewnie do- siatki. 

Garbarnia gra teraz lepiej, W ostat- 
niej chwili prak jednak decyzji strza- 
łowej. Joksz z kilku kroków pudłuje, 
za chwilę znów zamieszanie pod bram 
ką Garbarni i Skwarczewska ratuje w 
ostatniej chwili, wybijając piłkę głową 
z pustej bramki Pazurek dwukrotnie 
pudłuje z dobrej pozycji, aż wreszcie 
w 30-ej minucie no ładnej kombinacji 
całego napadu, strzela Bator główką 
bramkę wyrównującą W 7 minut póź 
niej sytuację zupełnie niegroźną kom- 
plikuje Bil. W zamieszaniu okazuje 
się, że bramkarz zatrzymał Makucha 
ręką. W rezultacie rzut karny egze- 
kwuje pewnie Żurkowski. Okres prze- 
wagi Garbarni nie przynosi zmiany. 

Po przerwie goście mają zupełną 
przewagę. W 5-ej minucie za rękę Czy 
żewskiego dyktuje sędzia rzut karny, 
pewnie przestrzelony przez Konkiewi- 
cza. Krakowianie prą pełną parą do 
wyrównania. To też gospodarze grają 
wybitnie defensywnie, cofając napast- 
ników do tyłu. Gra staje się chwilami 
ostra, Ofiarą jej pada Riesner, później 
Żurkowski i Ficek Wszelkie wysiłki 
drużyny krakowskiej nie dają rezulta 
| tu. 
| Widzów około 3 tys. Sędziował prze- 
| ciętnie p. Gulicz. 

LWÓW, 22.5. — Tel. wł. — Mistrzo 
| stwa klasy A: Ukraina — Czarni Ib 6:0 
1 Oldboye — Pogoń (Stryj) 4:1. Polonia 
— Hasmonea 2:1, 

Zawody kolarskie, zorganizowane 
przez Jutrzenkę, dały następujące wy- 
nik: 50 km.: 1) Daniel (Rewera) 1:41.30 
2) Szczotka (Pogoń) 1:44.15, 3) Ruff 
(Hasmonea) 1:44.21. 20 km.: Oleksiuk 
(LTK i M) 4029, 2) Buczek (LTK i M) 
40.06, 3) Goetter (Hasmonea) 43.02. 


| Antoś zgodził się po krótkim 
oporze. Ogrom przedsięwzięcia 
olśniewał go. 

— Musisz biec i zwyciężyć! 
— mówił Józio z ogniem w źre 
nicach — wrota sławv stoją 
przed tobą otworem. Zwycię- 
żysz w Biegu Narodowym — 
wyznaczą ciebie do reprezenta 
cii Polski o puhar Nurmiego, Po 
jedziesz do Paryża i będziesz 
walczył z największymi biega- 
czami Świata. 
| Antoś śmiał sie w duchu z 
fantastycznych proroctw przyja 
i ciela. Po kilku dniach przy- 
zwyczaił się do myśli. że będzie 
startował w Biegu Narodowym. 

— Raz wreszcie będę wie- 
dział, co iestem wart napraw- 
de... Tremę uspokajał 
ficznem twierdzeniem. że ostat 
niego miejsca nie zaimie — że 
go nikt nie zauważy, chyba że- 
by w istocie zajął iakie czoło- 
we miejsce. 

To też w chwilę po 
gdy barwna fala biegaczy roz- 


dzieńców. zrywających się nie- 
mal do sprintu. był zupełnie spo 
koiny. Postanowił. że nie bę- 
dzie się wysilał na początku bie 
gu. 

Po kilkuset metrach. gdy zna- 
lazł się w końcowych 


gach biegaczy, gdzie mógł się 


|la dobrze z boku. Potem gr: 


gaijącego Adamowicza. 

Legia energicznie atakuje. J; 
mek broni na korner strzał Nav 
ta, ale potem zaraz Raidek w 
puje piłkę 7 goracej svtuaci i= 


10% 


powraca do dawnego stam 
Po przerwie temperatura 
trza spada i gra ożywia si 
zaczyna atakować, Martyn 
la wolnego, ale offside Re i 


| niemożliwia uznanie, zdoby! 


LLL nnn 


starcie, ! dążał 24 © 1 iak cień. 


lała się po łące, Antoś. potrąca, długi::: 
ny przez zdenerwowanych mło lekko : 


SZENCZNEJE. 


1 
Po chwili Piliszek, stoją” ni 
m. przed bramka. nie wi Mai 
się, co robić z piłka i strze i 
niespodziewanie trzepoce = 
siatce. Legia zaczyna atak 
raz energiczniej, ale napas 
nie dochodza do strzału. |. |. 
dłują. bądź Jakimek broni. 
wianką również nie pozos 
na, Piliszek zbliska orzel 
chwilę czyni to samo Jun 
na zaczyna grać brutalni 
Junga, wolny Korngolda 
mur graczy. Atak Legu atakite 
rozpaczliwie, ale Wars "'* 
broni się, cofając Korngo jo 4 
brony. 

Nagle w 35 min. Króle: - 
pracowuje pozycje, odd p 
Piliszkowi, gol i sukces VY 
wianki jest  przypieczerowotw 
Dziesięć minut przewag: Le: 
pomaga. Dwa strzały Na wro“ 
ni bardzo dobrze Jachim * 
ro w ostatniej minucie gY | 
ski strzela drugą bramki 
Sędzia p. Rutkowski dow: 


aaa | 


Podz'ękowat::e 


Grono sportowców czuje z0bowią 
zane. do podzięki wobec ws wór»: „Mi 
raculum“ za produkcję Wiem sporto- 
wego „Ultrasol“ Dra Misi tóry 
przy największej nawet 143o} wy- 
sokogórskiej uniemożliw* doprawdy 
zapalenie skóry, ułatwiając "%wvocze- 
śnie piękne opalanie się i 7 
Zakopane 29 marca 190 
St. Motyka m. sa 
Dr. Demko% 

J. Faden 
Krzeptowsk 

Klapper 
Michalski = 
Motyka Zosis: 4 
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poruszać swobodac. zapal rów 


ne tempo i pocza: dte spokoj- 
nie i energicznie z %a wysił 
kiem, jaki uważe! «a możliwe 
zachować przez ©» długość 
trasy. Przy koń pierwszego 
kilometra stwierdził nikt go 
więcej nie mi. W połowie 
drugiego począ” "'ać całe dzie 
siątki zawodników | pe lniecony 


przyjemnością "1 *'rawia po- 
zostawianie za *' coraz to no 
wych  rywa ozzwiednie 
wzmocnił temp 

Przy końcu «go kilome- 


tra trasa poczeia «js zwężać. 
Długi wąż hurosczy wyciągnął 
się wzdłuż "ive drogi. opada- 
jącej łagod. tg równinie po- 
krytej młody "sem. Antoś, 


filozo-| który po w: ni»icciu dużej ilo- 


ści  zawoegiew zorientowal 
się. że biewse za szvbko, zwol 
nil niece | r O<owawszy się za 
wysokiu. genien w koszul 
ce w biał f czerwone pasy, po 
Bia'ov4*' w ony biegł równym, 
"rokiem,  nadpodziw 
siyvcznie. Antoś szyb 
ko zrozułniał, że ma przed sobą 
jednego.z lepszych zawodników 
biegu. Postanowił utrzymać się 
za nim możliwie naidłużej. Zre- 
sztą tanpo, dyktowane przez li- 
dera, odpowisdało mu całkowi- . 


Dalszy ciąg nastąpi. 
Ly «A 
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Turniej kolarski „Expressu Porannego“ 


Targoński wygrywa bieg szosowy i zdobywa puhar 


Dziesięcioletni żywot prze-|dziej, że był on tylko jednem z| 
chodniego puharu kryształowe-|ogniw wielkiego turnieju, skła- | 
go, ofiarowanego przez „Express | dającego się oprócz tego z pro- | 


Poranny“, za 105 km wyścig ko- 
larski Warszawa—Jabłonna—No 
wy Dwór—Serock—Zegrze—Ja- 
błonna — Warszawa został w 
ubiegłą niedzielę przerwany. 

Najlepsza dzisiaj w Polsce sek 
cja kolarska Legii. dzięki trze- 
ciemu z rzędu zwycięstwu barw 
tego klubu zdobyła piękny kry- 
ształ, udekorowany 8-mą nazwi 
Skami słynnych asów szosy, na 
własność. 

Lwia część zasługi spada tu- 
taj właściwie na czołowego szo 
sowca Legji Targońskiego, jedy 
nego z pośród naszych długody 
stansowców, który zdobył pu- 
har dwukrotnie i to w ciągu 
dwu lat z rzędu. Rekord zai- 
ste imponujący! 


|pagandowego wyścigu uliczne- 
|go. oraz z zawodów ..Otwarcia 
| sezonu“ na Dynasach. 
| Współpraca organizującego 
|bieg WTC tak świetnie zazębia 
jła się pomocą policii zarówno 
| warszawskiej, jak wojewódz- 
| kiej, że w sumie ta strona wy- 
|ścigu wypadła wprost bezbłęd- 
nie, 

Punktualnie o godz. 12-ej z 
Dynasów wyruszają uszerego- 


wani czwórkami kolarze. Pro- 
wadzi ich zeszłoroczny zwy-| 
cięzca Targoński z Legii. Zal 


chwilę już różnokolorowy wąż| 
|szosowców sunie pod wodzą| 
kpt. Kozickiego Krakowskiem| 
|Przedmieściem. Podwalem, Dłu 
gą. Freta, Zakroczymską, mo- 


Wyścig niedzielny, jak zresz-|Stem kolejowym do szosy iabło 


tą i wszystkie poprzednie, był 
wspaniałą rewią wiosenną naj- 
lepszych jeźdźców polskich. U- 
dział Warszawy i ll-tu miast 
prowincjonalnych, śród których 
zabrakło jedynie Lwowa i Kato- 
wic, nadał wyścigowi „Expres- 
su ton imprezy o najwyższej war 
tości sportowej. 

Niestety było w tem jedno 
„ale“ w postaci wprost katastro 
falnego stanu szosy. Poza kil- 
koma kilometrami kostki bazal 
towej pod Jabłonną i niezłemi 
odcinkami pod Nowym Dwo- 
rem, licytowały się in minus ko 
cie łby z wybojami t. zw. drogi 
bitej. na którei nawet bez współ 
pracy aut sam wiatr pędził ta- 
kie tumany kurzu, że nie było 
dosłownie nic widać o dwa kro- 


IE 
Ów tragiczny stan naszych 
szos, może stać się dla tak pięk 


„nie rozwijającego się kolarstwa 


szosowecgo wprost tragiczny. 


Szosa jest bowiem tak niezbęd-| 


na dla długodystansowców. jak 
tor dla sprintera. - 

To też kto wie, czy ważny 
ten moment nie przesunie z cza- 
sem, o ile nie nastąpi w stanie 
„aszych dróg polepszenie, punkt 
ciężkości naszego kolarstwa szo 
sowego do województw. gdzie 
drogi są jeszcze jakie takie, a 
więc na Śląsk, oraz w Poznań- 
skie i na Pomorze. 

Powracając do wyścigu nie- 
dzicinego, podkreślić należy je- 
go wysoką klasę organizacyjną, 
zgodną ' podkreślenia. tembar- 


W BUDAPESZCIE. 
na trybunie pływackiej siedzi Barany, 
a nad nim jego żona. 


|Dworem na zmęczoną upałem il 


nowskiej. 
Kolarze z 


bardziej; jeden i drugi 
na chwilę: ten przykręca kiero- 
| wnik, tamtemu spada łańcuch. | 
| W Golędzinowie strzał, cho-| 
rągiewka startera spada wdół: 
po-o-szli!!! 

Zbita grupa jeźdźców trzyma 
się razem wyjątkowo długo. Po 
za kilkunastoma zawodnikami, 


brze, że dystans 105 klm., to nie 
bieg dookoła Polski: kto straci 
kilometr — dwa na początku, 
potem nie przebije się z pewno| 
ścią przez Ścianę kurzu i nie znaj 
dzie wśród outsiderów odpo- 
wiedniej pomocy przy dogania- 
niu czoła. Dopiero za Nowym 


nienajgorszem tempem grupę czo! 
łową przypuszcza atak Targoń- | 
ski i Cieniewski z WTC. Atak się 
udaje — obaj jeźdźcy prowadząc 
się nawzajem z szybkością do- 
chodzącą do 40 klm na godzinę 
uzyskuią metr za metrem. 
Przed Serockiem tandem 


się 


każdem naciśnię-| jednak rozpada: Cieniewski ja- 
ciu pedałów rozpalają się coraz |dąc za Targońskim naieżdża mu 
odpada |na koło, pada. słychać syk pusz 


nie daje się zjeść w kaszy. kolarzem Legii ciągną, ale nie 
Wszyscy wiedzą aż nazbyt do-:taK mocno jak on, jego kolega 


| 


NA TRASIE POD SEROCKIEM. 


Stefański prowadzi jedną z 


czającej kiszki... 

A szkoda! Walka tych dwu 
kolarzy mogłaby dostarczyć nie 
zapomnianych emocyj. 

Za Zegrzem Targoński jedzie 
sam o dobry kilometr przed naj 
bliższymi przeciwnikami. Zwy- 
cięstwo może mu wydrzeć z rąk 


klubowy Malczewski i przycze 
piony do jego kółka Kołodziej- 
czyk z Łodzi. 

O dalszy kilometr za tą parą 
jadą dwie, niemal stykające się 
ze sobą grupy: W pierwszej wi- 


Kolarski 15 km wyścig uliczny „Ex= 
pressu Porannego“ w Warszawie zgro 
madził w r. b 92 zawodników na star- 
cie. W stosunku do lat ubiegłych, mto- 
dzi adepci sportu kołowego wykazali 
dużą poprawę, o czem świadczy choć- 
by czas zwycięzcy 28.50,4, lepszy od 
wyniku zeszłorocznego o 53 sekundy. 
Zdobycz, jak na tak krótki dystans, ko 
losalna! 

Triumfatorem tych zawodów był jak 
iw roku ubiegłym, Franciszek K etba- 


dalszych grup kolarzy. 


dzimy Konopczyńskiego (Świt), 
Piotrowskiego (WTC), Starzyń- 
skiego (Legia), Kucharskiego | 
(Tramwajarz), w drugiej — O-i 
lecki (Legja), Popończyk (WTO), 
Hafrznejder (Łódź),  Odartus 
(Łódź), Chwedoruk (Siedlce), 
Giegolski (Legja), Dudas (Jur). 

Na całej trasie zainteresowa- 
nie biegiem olbrzymie. Widzo- 
wie zapisują skrzętnie numery | 
przejeżdżających i leją na nich o 
żywcze strumienie zimnej wody. 
Na Targońskim zapał ten wyła- 
dowuie się tak gwałtownie, żej 
ocieka on wprost wodą. 

Za liderem rozgrywa się tym- 
czasem generalne przetasowanie 
sił. Dalsza grupa dociąga do Ko 
iodziejczyka i Malczewskiego, 


sa, przed Urbankiem, Dąhrowskim. Ma 
liszewskim, Maciakiem. Grabinem itd. 

Na Dynasy Kiełbasa wpadł, mając 
przewage kilkunastu zaledwie metrów, 
inni przybywali też w odstępach paro- 
metrowych. 

Na zwycięzcę, wygrywającego cd 
dwu lat wszystkie prawie wyścig dla 
niestowarzyszonych, sfery kolarskie 
winny zwrócić baczniejszą uwagę i 
wciągnąć go do racjonalnej pracy za- 
wodniczej. 


dia Legji 


TRZEJ ZWYCIĘSCY KOLARZE 
Targoński (Legia), Chwedoruk (Siedlce) i Kołodziejczyk (Łódź), — obok 
kpt, Dębowski, kier. sekcji kolarskiej Legii ze zdobytym przez nią na wła- 
sność pullarem Expressu. 


który wyczenpany długiem pro- 
wadzeniem zaczyna słabnąć. W 
stawce ten doskonałą formą wy 
różnia się siedlczanin Chwedo- 
ruk; potrafił on też dokonać sztu 
ki nielada: w ostatnim odcinku 
biegu zgubić resztę pola. 

Ostatecznie o godz. 3.40 na tor 
dynasowski wpada witany okla 
skami Targoński. Po 2 i pół mi- 
nutach jest drugi — Chwedoruk; 
potem znów przerwa — Koło- 
dziejczyk, a dalej Malczewski, 
Odartus, Radke i wielu wielu in 
nych. 

Patrzymy na stopery: 3:20.55 
— do rekordu zeszłorocznego 
brakuje dobrych kilka minut. 

Ostatecznie lista zwycięzców 
przedstawia się następująco: 1) 
Targoński (Legja) 3.20.55, 2) 
Chwedoruk (Siedlce), -3) Koło- 


W sfolicy pływactwa Europy 


Budapeszt, 22 maja, 

Budapeszt — metropolia pływactwa 
europeiskiego — obchodził w czasie 
Zielonych Świat jubileusz 25-lecia swe 
go związku pływackiego. 

Różne były koleje Magyar Uszo 
Szóretseg, nim doszedł do swej dzi- 
siejszej potęgi. Dziś Węgry są mo- 
carstwem, na „gruncie“ pływactwa. a 
potęga ich nie opiera się bynajmniej 
na dr. Baranym, Halassym. czy Mag- 


dzie Lenkey, ale na zrozumieniu tego |g 


pięknego sportu u całego narodu. Pły- 
wanie jest u Węgrów sportem naro- 
dowym. a poświęcają mu się dziesiąt 
ki tysięcy młodzieży. 

W pięknych. niespotykanych u nas 
basenach. stale trenują liczne rzesze 
młodzieży i dzieci z myśla o sukce- 
sach Barany'ego. a czuwa nad niemi 
dłoń trenera. W każdym basenie, 


ROTTERDAM, 22.5. — Tel. wł. — 
Młoda pływaczka holenderska Ten 
Ouden przepłynęła 100 mtr. w znako- 
mitym czasie 1:08.6, który jest nowym 
rekordem Europy. Haas przepłynął 
800 mtr. w 10:17. 

LONDYN, 22.5. — Tel, wł — Lot- 
niczka amerykańska Amelja Earhardt | 
wylądowała dziś o gdz. 14-ej min. 20 
w Culmoro w północnej irlandii, jako 
pierwsza kobieta, która przebyła O- 
cean Atlantycki samolotem. 

Osiągnęła ona rekord szybkości, po- 
nieważ przebyła odległość z nowej 
Fumłandji do Irlandii w czasie 15-tu 
godzin i 39 minut, t. j. prędzej niż jej 
poprzednicy — mężczyźni. 


ZWYKIEZCY WYŚCIGU ULICZNEGO 
: Kiełbasa (zwycięzca), Urbanek i Dąbrowski, 
W. T. C, Wyczałkowski, 


Nad nini dyr, 


których w samym Budapeszcie jest 
przeszło 10, a z których każdy w po- 
równaniu z naszym reprezentacyjnym 
Legii, wydaje się nieprawdopodobną 
bajką. spotkać można mniei lub więcej 
uzdolnionego, ale mimo wszystko god 
nego zaufania trenera. 

O ile jeszcze weźmiemy pod uwagę 
poparcie, jakiem pływanie cieszy się 
u władz j u ludności. nie trudno zro- 
zumieć, potęgę pływactwa węgierskie 


tem sportowem Budapesztu; trzy dni je 
obchodzono, przy niezwykle 
udziale zawodników oraz publiczno- 
ści. pozbawionej zresztą w tym czasie 
jakiejkolwiek innej imprezy. 

więto zaczęło się w sobote mię- 
dzynarodowym turniejem piłki wod- 
nej, Niespodzianką bvła niezwykle 
cięka przeprawa I reprezentacji z II 
reprezentacją. Rezerwa trzwmała się 
dzielnie. a niewiele brakowało, by mi 
strzowska drużyna Europy została po 
konana 
Węgier I. 
z Austria, 

Clou imprezy jubileuszowej była nie 
dziela. niezwykle obfita w konkuren- | 
cie. 

Kilka mniej ważnych punktów (100 
m, juniorzy 1:13), poprzedziło jedną z 
głównych atrakcyj dnia — wyścig na 
1,000 m. Główną uwagę skupia na 
sobie nieszczęsny, iednonogi pływak. 
Oliver Halassy. Na chwilę przed star 
tem zdeimuie protezę, uwidaczniając 
swe kalectwo. Lewa noga zwisa u- 
cięta tuż pod kolanem. Podprowadza 
ją go na start. a po chwili cała piątka 
iest już w wodzie. 

Falassy i Costoli, budzą zaintereso- 
wanie. Płyną obok siebie; głowa w 
głowę. Zanosi się na ostrv bój obu 
rywali. Na 400 m. wysuwa się Co- 
stoli nieco naprzód. Czas 5:23, Halas- 
sy 5:236. Był to jedyny moment wy- 


0. 
Jubileusz M. U. Szu. był więc świę 
obfitym 

| 


Ostateczny rezultat 2:1 dła 
Czesi gładko rozprawili się 


HALASSY (WEGRY), 
jednonogi mistrz Europy w pływaniu 
na 1500 mtr. 3 


rażnej przewagi Włocha, Przy na- 
stępnej setce Węgier jest już na przo- 
dzie. Mimo to dalej płyną równo. Ha 
lassy częściej i szybciej pracuje ręko- 
ma niż Włoch. 

Halassy finiszuje ostro. zyskuje na 
terenie, Włoch natomiast zdaje się być 
zmęczonym; dopiero na ostatnim na- 
wrocie, rozpoczął imponujący. finisz, 
nieco spóźniony. Zażarta walka przy 
niosła Halassemu nowy rekord 13:47,6 
drugi Costoli 13:50. dalei Jakob (M. 
T. K.), Wimmer. który ustanowił no- 
wy rekord austriacki 14:23.8. 

100 m. — dowolnv. Na starcie sa- 
mi Węgrzy: dr. Baranv wvsuwa się 
po ciężkiej walce nie ustępując ze swe 
go miejsca i wygrywa wyścig w cz. 
1:00,4. Wynik ten nie spotkał się z 
zadowoleniem publiczności. Szekely 
osiągnął zaledwie 1:(2.2. dalej Szaba 
dos 1:02.8. 

Karol Deutsch (Niemcy) lekko roz- 
prawił się z Węgrami wygrywając 
100 m. nawznak w czasie 1:13,8, przed 
Bitskey'em HI 1:15.8 oraz Bitskey'em 
If i Nagym. 

Następnie odbyły się mecze piłki wod 
nej, które wykazały wielka suprema- 
cię Węgrów nad resztą państw. Cze- 
si ulegli Węgrom II 2:7, a Austrjacy — 
Węgrom I 1:8. 

Główna częścią programu poniedział 
kowego obok piłki wodnej był wyścig 
na 200 m. Z zapowiedzianych braknie 
tylko Getrenera z Pragi. Zawodnicy ru 
szają na start. Barany odrazu wyry- 
wa naprzód. Costoli jednak nauczony 
doświadczeniem. stara sie. trzymać 
czoła biegu, 100 m. mija Włoch w cza 
sie 1:04,2, Barany o włos wtyle, 
przypuszczą generalny szturm i pięk- 
nym finiszem mija go, wygrywając 
w czasie 2:19,6. Za nim Szekely 2:21 
Szabados 2:24,4. Costolli 2:24,6, 

W zakończeniu turnieju piłki wod- 
nej Węgry spotkały się ze świetnie 


START BIEGU 5 KLM, NA MISTRZOSTWACH 
Pierwszy od lewej zwycięzca Kusociński, który 


usposobioną drużyną Czechosłowacji. 
Swe braki techniczne nadrabiali Czesi 
niezwykłą ambicją i szybkością. Za- 
szachowli oni zupełnie asów węgier- 
skich j tylko szałony pech Steinera po- 
zbawił ich- zwycięstwa. Kilkadziesiąt 
jego strzałów wylądowało na słup- 
kach i poprzeczce Świątyni Węgrów. 
Ostatecznie Węgrzy zwyciężyli 2:1. 

Ostatni mecz przyniósł wysoką po 
rażkę Austrjj z Węgrami B 3:11. 

W ten sposób obie drużyny węgier 
skie usadowiły się na pierwszych miej 
scach turnieju przed CSR i Austrią. 


M. Lip. 


i MIZERSKI I PREZES DERDA 
Kierownik nawy bokserskiej w stolicy doręcza wybitnemu zawodnikowi 
pamiątkowe odznaczenię. 


DRUŻYNOWYCH W WARSZAWIE 
uzyskał doskonały czas 14 m. 58,4 sek. 


dziejczyk (Łódź), 4) Fofsznajder 
(Łódź), 5) Malczewski (Legia), 
6) Odartus (Łódź), 7) Radke 
(Świt), 8) Konopczykski (Świt), 
9) Wasilewski (WTC), 10) Bą- 
kowski (Prąd), 11) Bednarek 
(Zduńska Wola), 12) Duda (Kra- 
ków). 

Na 84-ch startujących, do me- 
ty przybywa 62-ch. 

Po zawodach zwycięzcy otrzy 
mują nagrody honorowe: Targoń 


ski z dumą odbiera zdobyty na 
własność puhar kryształowy 


„Expressu“, drugi „puhar — ja- 
ko nagrodę indywidualną, Chwe 
doruk piękną rzeźbę bronzową 
na marmurze i t. d. i t. d. 

Dziewiąty wyścig „Expressu“ 
skończony. Do następnego, jubi- 
leuszowego roku! 


W ostatniej chwili dowiaduje= 


my się, że przeciw Targońskie- 
mu wpłynął protest. Zawodnik 
ten zmienił mianowicie pod Se- 
rockiem koło, przyczem otrzy- 
bał je już napompowane, co w 
myśl nowego regulaminu P.Z.T. 
K. jest rzeczą niedozwoloną. Po 
zatem należy podkreślić fakt, 
świadczący bardzo smutno o na 
szej kulturze sportowej. Oto mię 
dzy Serockiem a Jabłonną zło- 
Śliwa ręka rozsypała na ścieżce 
biegnącej przy szosie kilka pude 
łek pluskiewek. W pułapkę tę 
wpadło kilkunastu kolarzy. 
Smutne, bardzo smutne! 


5 
} 


POZNAŃ, 22. 5. — Tel. wł. — 
Warta — Wisła 8:3 (5:0). Bramki 
strzelili: Kryśkiewicz, Knioła, 
Scherike II, Nowacki, Kryśkiewicz, 
Nowicki, Artur, Knioła, Reiman, 
Różycki, Artur. Sędzia p. Wardęsz 
kiewicz. 

Porażki Warty w tegorocznych 
rozgrywkach ligowych osłabiły 
wybitnie zainteresowanie publicz- 
ności, której na meczu nie bvło na- 
wet 2 tys, co na spotkaniu ligo- 
wem nigdy się dotychczas nie zda 
rzyło. Na mecz niedzielny przybyli 
jedynie ci, którzy zacheceni nie- 
znaczną porażką Warty z Garbar- 
mią spodziewali się pięknej i cieka- 
wej gry. Przewidywania ich speł- 
miły się tvm razem. 

Wysokie zwyciestwo Warty by- 
ło zupełnie zasłużone. gdyż była 
ona drużyną bezwzględnie lepszą 
we wszystkich liniach. Warta ni- 
gdy nie słynęła wśród drużyn ligo 
wych z szybkiego startu do piłki. 
Na niedzielnym meczu jednak 
wszyscy jej gracze byli szybsi 
od wszystkich graczy Wisły. Tak 
powolnej gry, iaka zademonstro- 
wali goście krakowscy Poznań na 
meczach ligowych dotychczas nie 
widział. To też Warta musiała 
wyjść z boiska jako zdecydowany 
zwycięzca. W Wiśle zawodził każ 
dy gracz z osobna i wszyscy razem 
tak, że aż przykro było patrzeć na 
tak słabą gre drużyny  kroczacej 
niegdyś od zwycięstwa do zwycię 
stwa. 

„ Drużyna gości wystąpiła w skła 
dzie: Seirlhuber: Pvchowski. Ole- 
sik; Baiorek, Kotlarczyk, Jezier- 
ski; Balcer, Nawara, Reiman. Ar- 
tur, Stefaniuk. 

., Warta znów wystapiła w skła- 
dzie zmienionym bez Woiciechow- 
skiego: Kasprzak; Flieger, Scherf- 
ke I; Sroka, Nowicki. Przykucki; 
Różycki, Knioła, Scherfke II. Kryś 
kiewicz i Nowacki. 

. Już początek gry nie wróży nic 
dobrego gościom. Pomoc dostaw- 
szy piłkę od swego łącznika tuż po 
rozpoczęciu wykopuje ja na out. 


. To też Warta przeimuje iniciaty- 


we w swoje ręce nie wypuszcza- 
jąc jej prawie do końca. Już w 6-ei 
minucie broni bramkach gości nie- 
bezpiecznym wybiegiem. Nastepna 
minuta przynosi korner dla Warty. 
przyczem bliski strzał Nowackiego 
idzie obok słupka. Warta atakuie 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 25 mafa 1932 n 


(i bramek na meczu Warta-Wisła 8:3 


Wspaniały start ataku poznańczyków. Bramkarz krakowian zawodzi 


ostro w dalszym ciągu. 
minucie Scherike II wysuwa po 
przeboju piłkę  Kryśkiewiczowi. 
który ją lokuje przyziemnym strza 
łem w bramce. W 16-ei minucie 
po niewykorzystanym rogu Wisły. 
lokuje Nowicki piłkę pod iei bram 
kę. Wypiąstkowana przez bramka 


W 10-ei 


«za piłkę zamienia Knioła wolejiem 
na drugi punkt. 

Wisła nie speszona próbuję ata- 
kować bezustannie, jednak powol- 
ne tempo i brak skuteczności niwe 
czy jej pięknie nieraz przeprowa- 
dzone kombinacje. W 22-ei minucie 
strzał Reimana z 7-miu metrów 


idzie tuż obok słupka. 28 minuta 
nie przynosi prawie pewnei bramki 
dla Warty. Scherfke II strzela po 
ślicznem przedarciu sie obok wy- 
biegającego bramkarza z 5-ciu me 
trów w słupek. W 30-ei minucie 
broni Kasprzak szcześliwy strzał 
Artura z kilku metrów, a wykop 


jego przynosi Warcie trzecia bram 
ke zdobytą przez Scherfkiezo il 
po kombinacii z lewa stroną ata- 
ku. 

Wisła speszona wynikiem. zmie 
nia bramkarza, którego zastępuje 
rezerwowy Olecki. Mimo to iuż w 
dwie minuty później zdobywa No- 


Rozmowa z Jedrzejowską 


Pogromczyni Jacobs o swych przeżyciach berlińskich 


Już zdaleka spostrzegam na kor- 
cie A. Z. S. Jadwigę Jędrzejow- 
ską i odrazu składam naszei mi- 
strzyni gratulacje w imieniu kie- 
rownictwa sportowego, prasy Spor 
towej etc., etc. za największy z do 
tychczasowych sukces Polski w 
tennisie. 

— Jakżeż to było, panno Jadziu, 
— pytam się, — ostatnio jakoś nie 
miała pani dużo szczęścia, ale teraz 
pokazała pani, co pani umie i cie- 
szymy się wszyscy naprawdę, że 
na tak dla Polski nieprzychylnym 
terenie, jak Berlin, osiągnęła wspa- 
niałe sukcesy! 

— No, ja osobiście nie mozę się 
skarżyć na nieprzychylność publi- 
czności, — odpowiada Jędrzejow- 
ska, — jak grałam z Amerykanką, 
to wszyscy za mną trzymali i z me 
go zwycięstwa się ogromnie cic- 
szyli, ja sama także do dzisiaj nie 


mogę ukryć swej radości i tak te-] 


raz jestem zadowolona, ze zwycię- 
stwa nad Jacobs, jak wtedy, gdy 
zdobyłam pierwsze mistrzostwo 
Polski. 

Pomimo, że wygrałam bezape- 
lacyjnie 2 pierwsze rundy, wszyst- 
kie dzienniki berlińskie przepowia 
dały, że lekko przegram z Jacobs 
i jedynie p. v. Reznicek napisał, że 
mogę zrobić miłą niespodziankę. 
Ja sama nie miałam tym razem za- 
ufania w swoje siły i byłam ogrom 
nie niezadowolona z rozstawienia 
i losowania, gdyż postawiono Ja- 
cobs z Friedleben i Adamoff z Krah 
winkel. Już 2 razy pobiłam Friedle 
ben, więc powinnam była mieć iei 
miejsce, losowanie również było fa 
talne, gdyż znalazłam się w ćwiart 
ce razem z najsilniejszą... 

Niema jednak złego, coby na do- 
bre nie wyszło i tym razem wal- 


cząc z tennisistką, z którą nie mia- | 


łam nawet w razie przegrania nic 
do stracenia, osiągnęłam swoją nai 
wyższą formę i w decydujących 
chwilach w III secie, dzięki zacietci 
grze, wywalczyłam zwycięstwo. 
Dotychczas w grze z nailepszemi 
mecz wisiał na włosku, lecz zaw- 
sze, czy to Aussen, czy Krahwin- 
kel, czy inne przetrzymały mnie, 
teraz po raz pierwszy się nie dałam 
i naprawdę ogromnie się z tego 
cieszę. 

W meczu z Horn, która jest na- 
dzieją Niemiec (na mistrzostwie 
Włoch wygrała Horn z Payot 
przyp. Red.) miałam ciężką robotę, 
gdyż poprawiła się ona znacznie od 
ub. roku, gdy wygrałam z nią z 
wielkim trudem w Paryżu. W 
ćw.erćfittale pobiła Horn znakomi- 


tą v. Reznicek, ale ja naogół byłam 
faworyzowana. Po przegranym 
pierwszym secie zaczęłam grać bar 
dzo dokładnie, stosowałam różne 
uderzenia , no i doszłam pierwszy 
raz do finału turnieju, który bądź 
co bądź zgromadził światową kon- 
kurencję. 

Z Krahwinkel to nie łatwa spra- 
wa i przypuszczam, że napewno po 
prawi ona w tym roku swoje miej 
sce na Świecie, narazie muszę przy 
znać, że gra lepiei odemnie i żadne 
próby zmiany systemu gry z nią 
nie pomogą. I seta atakowałam i 
przegrałam, w drugim broniłam się 
wolną grą... i przegrałam jeszcze 


gorzej. Na swoje usprawiedliwie- 
nie mogę tylko dodać, że byłam 
strasznie zmęczona po sobotnim 


Depesze zagraniczne 


WIEDEŃ, 22. 5. — Tel. wł. — W 
meczu o puhar Davisa Niemcy po- 
konały Austrię w stosunku 3:2. Po 
pierwszym dniu przyszli zwycięz- 
cy prowadzili już 2:0, przyczem 
Prenn pokonał Mateike 6:2, 10:8, 
6:1, a Cramm — Artensa 6:0. 6:0, 
6:4. Zanosiło się na wysokie zwy- 
cięstwo Niemców, tymczasem ied- 
nak doubla wygrali Austriacy Ar- 
tens i Matejka, bijąc Dessarta. Cram 
ma 6:3, 7:5, 6:4. W ostatnim dniu 
Matejka uległ po zaciętei walce 
Crammowi w stosunku 2:6. 6:2, 
3:6, 7:5, 6:8, przyczem Austriak 
miał przy stanie 5:4 iuż meczboi. 
Piłka ta zadecydowała o losach ca 
łego spotkania. Prenn bowiem 1- 
„legł niespodziewanie  Artensowi 
4:6, 2:6, 3:6. Gdyby więc Mateika 
(wygrał ów meczbol, Austria wye- 
 liminowałabv Niemcy. 

DUBLIN, 22. 5. — Tel. wł. — W 


A ec O puhar Davisa Irlandia po 


Telefonem z Łodzi 


ŁÓDŹ, 22.5. Tel. wł. Pierwsza runda 
piłkarskich mistrzostw Łodzi zbliża się 
kii końcowi. Na czele tabeli pewnie kro- 
czy ŁTSG i zdaje się mie ulegać wątpli- 
wości, że biało - czarni zdobędą mi- 
strzostwo wiosenne Łodzi. Znajdują się 
opi dziś w doskonałej kondycji iw 7 
spotkaniach stracili tylko dwa punkty. 
Doskonale prezentuje się druga eksligo 
wa drużyna Turyści, która zajmuje dru- 
gie miejsce w tabeli, mając 4 punkty 
więcej stracone od leadera. Lepszy sto- 
sunek bramek od Turystów ma ŁKS I 
B, który zajmuje trzecie miejsce. Na 
czwartem widzimy Wimę „dalej kolejno 
idą Strzelecki KS, Hakoah, Widzew, 
PIC, WKS i Orkan. 

Największą sensacją dnia była ka- 
tastnofalna klęska Wimy z Widzewem 
w stosunku 1:5, Zespół robotniczy gó- 
rował znaczmie nad klubem fabrycz- 
nym i zwycięstwo jego jest zasłużo- 
ne. Bramki zdobyli Bałczewski (3). 
Głogowski i Schón po jednej, dla Wi- 
my bramkę uzyskał Walter. Dwie 
bramki Widzewa zdobyte zostały z 
rzwtów karnych. ŁTSG. grał w Pabia 
micach, miażdżąc PTC 6:0. Mecz Ha- 
koah — WKS zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 1:1. Dla FHakoahu 
bramke zdobył Gertel, dla woiskowych 
Lenart. Wynik jest miernikiem sił. 
Turyści odnieśli zwycięstwo nad Or- 
kanem 4:2. ŁKS IB zasilony kilko- 
ma graczami ligowymi po wyrównanej 
grze pokonał Strzelecki K S, 2:1. 

ŁÓDŹ, 22.5, — Tel. wł. — W mię- 
dzyklubowym meczu bokserskim Gey- 
er poknał ŁKS 5:3. Królikowski (G) 
pokonał Janika. Krzywański H (ŁKS) 
zwyciężył Wojciechowskiego, Krzy- 
wański I (ŁKS) zremisował z Krum- 
mem, a Woźniakiewicz (G) zwyciężył 
przez techniczny k o, Sieikowskiego. 

Propagandowe zawody lekkoatlety- 
czne z okazji PZLA dały bardzo sła- 
be wyniki. W konkurencji żeńskiej 


BYDGOSZCZ, 22.5. — Tel. wł. — W 
dniu dzisiejszym rozegrane zostały dru 
żynowe zawody lekkoatletyczne, zor- 
ganizowane przez Pomorski OZLA na 
fundusz olimpijski Zawody te przynio 
sły szereg doskonałych wyników. 1 
tak Mikrut Władysław osiągnął w o- 
szczepie Świetny wynik 59 mtr. 85 cm. 
Ogółem na zawodach tych zostało po- 
bitych 5 rekordów okręgowych oraz 
jeden wyrównany. W ogólnej punkta- 
cji zwyciężył Sokół I 66 punktów przed 
Szkołą Oficerską 2 pkt. Oto lepsze wy 
niki: 

60 mtr. Bzdawski — 7,1, 3000 mtr.: 
Aleksiński — 9 min. 43,8 sek., 200 mtr. 
płotki: Tobotewski — 29,2, 4x200: So- 
kół I 1.39, sztafeta szwedzka: Sokół I: 
2:13,8; tyczka: Majtkowski*— 3,40 m. 
trójskok: Bzdawski 12,12 m.; oszczep: 
Mikrut Władysław 59,85 m., młot. Kieł 
pikowski 34,24 m. 

W zawodach o mistrzostwo klasy A 
okręgu pomorskiego, Olimpia  (Gru- 
dziądź) — Sokół 2:2. Mistrzostwo kla- 
sy B: Gwiazda — Kabel 3:0. 

Ubiezłej niedzieli rozpoczęły sie na 

ląsku drużynowe rozgrywki tenniso- 
we o mistrzostwo okręgu. W klasie A 
rokonała Pogoń katowicka drużynę 
"tadjonu z Król. Huty w stosunku 
1:1. a zespół 06 Mysłowice zwycię- 
„ył 06 Załęże w stosunku 6:5. — s. 


"m" 


sztafetę 4x75 wygrała Makabi 44,4. W 
skoku w dał pierwsza była Janowska 
z wynikiem 4,84, Sztafetę szwedzką 
60+75+100+200 wygrała Makabi w 
czasie 65,8. W komkurencji męskiej 
sztafetę 4x100 wygrali Zjednoczeni, w 
czasie 47. Bieg na 1500 mtr. wygrał 
Lapeta (Zi) w czasie 4:38,6 W rzucie 
oszczepem Czyżykowski miał 45,69, 


konała Węgry i spotka sie w na- 
|stępnej rundzie z Niemcami. Ro- 
gers pokonał Gabrowitsa 7:5. 3:6, 
6:7, 7:5, a Kehrlime — Mac Guira 
6:3, 6:2, 6:7, w doublu Rozers' Mac 
Guire pokonali Kehrlinga, Gabro- 
vitsa 4:6, 7:5, 6:4, 6:4. 

PARYŻ, 22. 5. — Tel. wł. — Sza 
mota startował w niedziele na za- 
wodach w Parc des Princes i do- 


| 


finale przybył on trzeci za Marcel 
Jeanem i Fonemanem. W finale 
trzecim uległ on Gerardinowi. ale 
pokonał Galvaninga. Finał drugich 
wygrał Martinetti przed Fonema- 
nem i Englem. Finał pierwszych— 
Falk Hansen przed Michardem 

PARYŻ, 22. 5. — Tel. wł. — Kla- 
syczny wyścig Bordeaux — Paryż 
(600 klm.) wygrał Ghvssels w 18:15 
przed Bonduelem i Sierońskim. 

PARAM 22.MSENTEF Wł = 
Mecz tennisowy Francja — Anglia 
wygrali Francuzi. M. in. Boussus 
pokonał Lee 7:5, 1:6. 6:4. 

Paryż, 22. 5. — Tel. wł. — Dru- 
żyna Red Star, Racing pokonała 
Westham United w stosunku 3:1. 

RZYM, 22. 5. — Tel. wł. — Buse 
prowadzi nadal w wyścigu dooko- 
ła Włoch. Etap piaty Mimini — 
Teramo wygrał di Pacco; etap szó 
sty Teramo — Lanciana (220 klm.) 
— Guerra w 7:22.10. 

BERLIN. 22. 5. — Tel. wł. — Na 
zawodach  lekkoatletycznych w 
Niemczech padły następujące lep- 
sze wyniki: Sievert wygrał skok 
wdal 685 i rzut dyskiem — 46.20. 
Jonath przebiegł 100 mtr. w 10.5. 

BUDAPESZT. 22. 5. — Tel. wł. 
Mistrzostwa piłkarskie Węzier: 
Hungaria — Attila 1:0. III obwód 
— Kispesti 3:1: Bocskai — Vasas 


szedł do finału. W pierwszym pół- i3:1, Budai — Nemzeti 1:0. 


n e poa ZLE 


i niedzielnym meczu. „Wypompoa- 
wałam* się także okropnie w dru- 
blu, w którym razem z Corbiere 
wyciągnęłam beznadziejnego stanu 
0:5, ale i tak uległam Krahwinkel 
i Peitz 8:10. 

— Wielka szkoda. że także w 
mixcie nie miała pani równego so-| 
bie partnera. 3 

— No, naturalnie, Frenz dał, 
wszystko ze siebie, ale w decydu-' 
jących momentach nie stał nerwo- | 
wo na wysokości zadania. Zawsze 
mam takiego pecha, iż wyjazd mój 
jest zapóźno postanowiony i nie 
mam czasu się porozumieć. Ale te- 
raz, gdy pobiłam Jacobs, to inż 
będę miała zawsze pierwszorzęd- 
nych partnerów. 

— A jaki jest pani program na nai 
bliższy miesiąc? 0 

— Narazie zostaję tydzień w 
Krakowie, aby odpocząć i potreno- 
wać z Karlem, potem jadę do War- 
szawy na turniej o mistrzostwo i 
znowu wracam do Krakowa. 

— To bardzo pomyślne dla A. Z. 
S. ponieważ jest planowany mecz 
z Reznicek, której się pani jeszcze 
z porażką z przed 3 lat nie zrewan 
żowała i weźmie pani także udz ał 
w meczu Kraków — Ślask. Mogła- 
by pani potem, to jest od 6—12.VI. 
grać w mistrzostwie Austrji. 

— Zdaje się, że się to nie da zro 
bić, bo termin Wimbledonu został 
przesunięty i trzeba potrenować 
przedtem na kortach trawiastych 
na mistrzostwach Londynu, ażeby 
się do takiej gry przyzwyczaić. 


Dziękując pannie Jędrzejowskiej 
za tyle 
kończę rozmowę, życząc jej, aby 
odnosiła dalej podobne sukcesy jak 
w Berlinie, grając tak ambitnie i 
tak dobrze taktycznie. 

W. H. 


ciekawych wiadomośc, |d 
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wacki po przeboju czwarta z rzę- 
du, najładniejszą bramke dnia. War 
ta wykorzystuje załamanie sie Wi 
sły i w 40-ei minucie zdobywa 
Kryśkiewicz po przeboju 5-ta bram 
kę. Niebezpieczna bomba Reimana 
bronioną przytomnie przez Kasprza 
ka kończy sie pierwsza połowa. | 

Po zmianie miejsc iuż w drugiej 
minucie po kornerze dla Warty 
zdobywa Nowicki bomba z 20-tu 
metrów szóstą bramke dla Warty. 
Zanosi sie na katastrofalna poraż- 
kę. Silna bomba Nowackiego ocie- 
ra się o słupek, a korner dla Warty 
w 6-ej minucie pozostaje niewyzy- 
skany. W 1l-ej minucie zdobywa 
Wisła kolejno dwa rogi niewyko- 
rzystane, w 16-ei wreszcie minu- 
cie zdobywa Artur wypuszczony 
przez Rejmana pierwsza bramię 
dla Wisły. Jednakże iuż w dwie mi 
nuty potem uzyskuje Knioła po 
kombinacji podbramkowei siódmą 
bramke. 

Po rozpoczęciu gry _ prze- 
prowadza Wisła atak i w tei samej 
minucie zdobywa Reiman bombą 
nie do obrony z 16-tu metrów dru- 
gą bramkę. Od tei chwili tempo 
gry znacznie słabnie. Warta prze- 
sunęła Nowickiego na skrzydło, a 
Kryśkiewicza do pomocy, organi- 
czając się jedynie do utrzymania 
wyniku. Mimo to zdobyła jeszcze 
w 31-ej minucie 8-ma bramkę głów 
ną przez Różyckiego po centrze 
Knioły. Bramka strzelona w 43-6i 
minucie przez Artura kończy się 
mecz. 

Z drużyny Warty trudno kogoś 
wyróżnić. W ataku spisywała się 
doskonale lewa strona Nowacki i 
Kryśkiewicz. Ona też stwarzała 
gros niebezpiecznych sytuacyj. Po 
raz l-szy zademonstrowali napast- 
nicy Warty grę skuteczna strzela- 
jąc bardzo dużo. Pomoc do przer- 


wy, dobra w ostatnich 30-tu minu- 


tach opadła na siłach. Obrońcy i 
bramkarz staneli na wysokości 'za 
dania, aczkolwiek ostatnia bramkę 
zawinił Flieger. 

Wisła wypadła we wszystkich li 
niach bardzo słabo. Atak poza po- 
wolnością wykazał brak orientacii 
pod bramką. Nieiednokrotnie po ła- 
nej kombinacji tracił piłke. a zda- 
rzało się, że pieciu napastników Wi 
sły walczyło przeciwko bramka- 
rzowi i dwu tylko obrońcom. 

Sędzia p. Wardeszkiewicz bar- 
dzo dobry. 


Na kortach WLTK 


W środę dnia 25. b. m., na kortach 
W.L.T.K., rozpoczynają się mistrzost- 
wa tennisowe Warszawy. Z zagranicy 
przybywają na nie: z Berlina: Eichner 
i Horn, z Pragi obrońca tytułu Male- 
cek, z Rumunji ks. Cantacuzene, zna- 
ny w Polsce z występów w hokeju lo~ 
dowym. Polski świat tennisowy nie 
przeciwstawi w singlach groźnym go- 


Niedziela na terenie Warszawy 


zenie Polonia z wielkim trudem upora | Klasa II, finał: 1) Szandurski 14.9, 2) 
ła się z nieczysto i foul grającą War- | Kołacz. 


Trójkowy turniej męskiej siatkówki, 
oganizawany przeż P.W.Ł. na własnych 
boiskach na Pradze zgromadził na star- 
cie 9 drużyn. Po spotkanach eliminacyj- 
nych, w ćwierćfinałach Polonia I poko- 
nała PWŁ III 30:5, AZS I — Polonię II 
27:21 i Ognisko II—P.W.Ł II 30:14. Do 
finału zakwalifikowała się Polonia I 
bez walki, oraz AZS I. po zwycięstwie 
nad Ogniskiem 30:11. W finale wygrała 
Polonia (w składzie — Kołliński, Rade- 
cki, Pudłowski) w stosunku 30:24, zaj- 
mując pierwsze miejsce. Na drugiem — 
AZS, dalej Ognisko i Polonia II (w,k.) 

Mistrzostwa Warszawy w grach 
przyniosły wyniki: Siatkówka męska: 
Po!onia — YMCA 24:22, Polonia —Przy 
szłość 30:14 i YMCA — Przyszłość. 
Mecze wyjaśniły sytuację o tyle, że za 
pewniły Polonii miejsce przed Przy- 
szłością i w najgorszym razie za AZS. 
W kobiecej: Makabi nieoczekiwanie 
wygrała z Warszawianką 24:20, War- 
szawianka ze Sławą 26:19 i AŻS z Ma 
kabi 30:9. Mistrzostwo zdobył tu już 
AZS, który w 10 spotkaniach uzyskał 
20 punktów, druga Polonia (8 gier 12 
pkt), trzecia Przyszłość. 

W szczypiorniaku YMCA rozgromiła 
Marymont 17:3, a Legja uzyskała wal- 
kover z Przyszłością. 

W kobiecej koszykówce niezwykle 
ciężką walkę stoczyła Polonia z Legią. 
Po dogrywce zwycięstwo uzyskała am 
hitniejsza i konsekwentniejsza Polonia. 
Najmniej zacięte spotkanie Makabi — 
Warszawianka dało wynik 9:9 po do- 
grywce Pozatem AZS wygrał ze Sła 
wą 30:2, a Polonia II z Przyszłością 
8:4, 

W koszykówce męskiej AZS sprawił 
pogrom Warszawiance, wygrywając 
86:19, Makabi stawiła opór Polonii 
20:32. prowadząc nawet do przerwy 
16:14, wreszcie Przyszłość ponowiła 
swój sukces z YMCA, zwyciężając 
78:15. 

W hazenie najciekawsze Snotkanie 
Polonii z AZS przyniosło zwycięstwo 
pierwszej 9:4 (5:1). Druga Polonia wy 
zrała ze Świtem 9:1. Sława w spot- 
kaniu z Graźyną wykazała pewną po- 
prawę ulegając 1:13. Na czele tabeli 
Polonia, która ukończyła pierwszą run 
dę gier, zdobyła wszystkie 10 punktów 
2) Legja, 3) AZS. 

Sobotnie mecze o mistrzostwo gier 
sportowych w Warszawie dały wyniki: 
w kobiecej koszykówce AZS zrewanżo- 
wał się Legii Za porażkę w hazenie, bi- 
jąc ją 18:8. Legji nie pomogło wzmoc- 
nienie składu łodziankami z C.I.W.F. 
W męskiej koszykówce Polonia wy- 
grała 40:9 z A.Z.S., soptkanie drugich 
drużyn również zakończyło się sukce 
sem Polonii w stosunku 57:15. W ha- 


szawianką 7:6. Mecz męskiej siatków= 
ki Polonia — P.W,Ł.ł przyniósł zwy- 
cięstwo 30:22 Polonii, (w. k.) 

Pierwsze w tym roku zawody „O- 
twarcia sezonu“ na Dynasach wypadły 
wcale udatnie. Wysoka forma czołowe 
go sprintera WTC, Assad Bahodora, 
który już na początku sezonu uzyskał 
b. dobry czas 12.4 se. na 200 mtr, szli 
fujące się talenty Frączkowskiego i 
Fajdo, wreszcie ciekawe zawody śŚred- 
niodystansowców oraz motocyklowe — 
wszystko to razem złożyło się na wi- 
dowisko dość ciekawe. 


Atrakcją zawodów były pozatem nie 
prawdopodobne wprost popisy instruk 
tora WTC w piłce rowerowej, w jeź- 
dzie sztucznej, stojącej na naiwyż- 
szych szczeblach tej trudnej sztuki o- 
panowania równowagi. 

Wyniki poszczególnych punktów pro 
gramu były następujące: Klasa III fi- 
nał: 1) Piotrowski (14.8), 2) Suchocki, 


Motory: 2, 3 i 5 km.: 
1:49,2; 2:14,2 i 3:31, 

Wyścig „Otwarcia Sezonu“ sprinte- 
rzy: 1) Assad Bahador (12.4), 2) Haj- 
do, 3) Wisznicki, 4) Panak. Frączkow- 
ski uległ wypadkowi w czasie ćwierć- 
finału. Długodytsansowcy: 1) Włodar- 
czyk, 2) Kalata. Dranko i Bryszke u- 
legli wypadkowi. 5 km: 1) Włodarczyk 
2) Kołacz. 

Makabi — Gwiazda 2:1 (2:0) Maka- 
bi: Baumsztyk; Zysman, Frydman; 
Weicman. Zelcer, Prawidło; Bluman, 
Amsterdamer, Górka,  Kupfersztein, 
Goldwasser. 

Gwiazda: Wałach; Krzypow, Dawid 
sohn; Feinbaum II, Lerner II, Leben- 
sold I, Buch, Lerner I, Szulzinzier, 
Freiman, Feinbaum I. 

Derby żydowskie stolicy śŚciązgnęły 
na boisko Skry 6.000 osób. Mecz ten 
należał do rzędu najciekawszych w m: 


1) Kowalski 


W niedzielę dnia 22 b. m. odbyło się 
w sali konferencyjnej M S. Wojsk. 
czwarte plenarne posiedzenie Rady 
Naukowej Wychowania Fizycznego, 
pod przewodnictwem p. Marszałka Pił- 
sudskiego. 


Marszałek Piłsudski zabrał kilkakro- 
tnie głos w dyskusji nad  referatami, 
wygłoszonemi przez płk. Kilińskiego, 
płk. Giłewicza, red. Muszałównę. 

Na zebraniu obecni byli poza człon 
kami Rady ministrowie Jędrzejewicz i 


| Pieracki. 


Następny (43) numer Przeglą du Sportowego ukaże się w pią- 
tek dn. 27-ego maja rano i będzie zawierał całokształt sprawo- 
zdań z imprez w dniu Bożego Ciała. 


Polscy tennisiści 


twierdzą, że krajowa 


Rakiefa tennisowa 


FREMA” 


Do nabycia 


jest najlepsza! 


we wszystkich sklepach sportowych 


W wyścigu otwarcia sezonu, urządzonym przez Polski Klub Motocyklowy 


motocykl s EXCELSIOR‘: 250 cm.” 


J zdobył I miejsce w swojej kategorji 
i zajął w ogólnej klasyfikacji, na 14 startujących maszyn 
3-cie miejsce 


Pol. Ang. D/H Engineering et Mercantile 


Warszawa, Wierzbowa 8 


Centr. tel. 550-14 | st 


strzostwach kl. A w roku bieżącym. Po 
ziom gry był bardzo wysoki. Biału-nie 
biescy, kórzy wystąpili do tych zawo- 
dów bez zdyskwalifikowanego Ehren- 
berga, kontuzjowanego Bromberga II, 
mecz ten wygrali zasłużenie. 

Makabi nie miała słabych punk:ów 
— pomimo, że wystąpiła z odmłodzo- 
nym atakiem. Gwiazda — rozczar-'wa- 
ła, grała bez serca. Atak drużyny ro- 
botniczej nie istniał, Świetnie grała na 
tomiast pomoc z Lernerem I na czele, 

W pierwszej połowie Makabi jest pa 
nem sytuacji i w tej części ma przy- 
gniatającą przewagę, Górka strzela 
pierwszą bramkę z podania Blaumana 
w 5 min. a w 35 min. Kupfersztein III 
podwyższa wynik dla Makabi do 2:0. 
Po zmianie stron atak Gwiazdy rcze- 
grał się i Lernerowi I udaje się strze- 
lić piękną bramkę głową w 55 min. Dal 
sze ataki Gwiazdy unicestwia Świetna 
grająca obrona Makabi: Baumsztyk w 
bramce, Frydman i Zysman na obro- 
rie. Ostatni kwadrans zawodów znów 
należy do Makabi, wynik jednak się 
nie zmienia. U zwycięzców na wyróż 
nienie zasługuje Baumsztyk i Zysilan, 
u pokonanych Lerner Il. Sędziował do 
brze p. M. Walczak. 

Inne wynik: Legja — Skoda 2:1. Ma 
rymont — Skra 2:1, Znicz — AZS 4:1, 
Polonia — Warszawianka 4:1. 

Trzy reprezentacyjne zawodniczki 
Polski w grach sportowych: Holy- 
szewska. Kordowska i Połomska o- 
trzymały zwolnienia z HKS w Łodzi 
dla stołecznej Legii, w której bar- 
wach mogą już występować. Łodzian- 
ki prezmiosły się na stałe do Warsza- 
wy do CIWF. 

Hasselbusch, skrzydłowy Warsza- 
wianki, otrzymał zwolnienie z tego 
klubu i zasila jedną z kresowych dru- 
żyn wojskowych. 


LL LLL ro An Z 


POZNAŃ, 22.5, — Tel. wł, — Mi- 
strzostwa klasy A okręgu poznańskie- 
go: Legia — Olimpia 3:0, Liga — War 
ta 2:1, Sokół — Sparta 4:1. W Lesznie 
Polona — RKS 3:0 walkover. 

KRAKÓW, 22.5. — Tel. wł. — Mi- 
strzostwa klasy A: Wisła — Tarnovia 
1:0. Makami — Wawel 1:1, Legia — Ko 
rona 2:0, Krakowianka — Cracovia 4:2 
Podzórze — Krowodrza 1:0. 

Mistrzostwa klasy B: Hakadur — U- 
nia 3:3, Olsza — Hakoah 9:0, Sparta— 
Orlęta 8:0, Czarni — Jutrzenka 4:1. 

WILNO, 22.5. — Tel. wł. — Mistrzo- 
stwa klasy A: ŻAKS — Lauda 2:0, 
1 p.p. Leg. — Ognisko 3:2. 

LUBLIN, 22.5. — Tel wł. — Mistrzo 
stwa klasy A: 7 p.p. Leg. — AZS 1:1. 
SIEDLCE. 22.5. — Tel. wł. — Mistrzo 
wo klasy A: Strzelec — 9 pac. 3:2, 
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ściom swych najlepszych rakiet, Tło- 
czyński i M, Stolarow oszczędzają bu- 
wiem swe siły na mecz z Anglią i wy 
stąpią tylko w grach podwójnych. Z 
zagranicą walczyć będą: Hebda, Witt- 
man, Liebling, Marszewski i Popław- 
ski. Gwardja ta może się okazać za sła 
ba, by zagrozić pważnie doskonałym 
Eichnerowi i Maleckowi. Rozstawieni 
n Malecek, Eichner, Wittman i Heb- 
a. 
Jeszcze ciekawiej przedstawia się 
gra pań, w której czeka nas emocjo- 
nujący finał Horn — Jędrzejowska, 
Volkmerówna i Lilpopówna wobec wy 
sokiej klasy wymienionych tennisistek 
nie będą miały wiele do powiedzenia. 

Główny nacisk położono jednak na 
gry podwójne, To też dziwić się na- 
leży kierownictwu Legji, że uparło się 
ono przy wystawieniu pary M. Stola- 
row — lłoczyński, wbrew wyraźnym 
życzeniom Tłoczyńskiego, który chciał 
grać z Hebdą Koncepcja Legji bo- 
wiem jest nie życiowa i nie wytrzymu 
ie krytyki. A turniej warszawski mógł 
zgrać wreszcie jedyną parę, którą mo- 
żemy wystawić przeciw Anglji: Tło- 
czyński — Hebda, zwłaszcza, że zmie 
rzyłaby się ona ze znakomitym doubli- 
stą Eichnerem. 

Berlińczyk grać będzie w Warsza- 
wie w parze z Hebdą, Malecek z Witt 
manem. 

W mikscie znakomita para Horn, 
Eichner spotka się z Jędrzejowską, Tło 
czyńskim. Groźni będą również tri- 
strzowie Polski — Volkmerówna, Po» 
pławski, nozatem Lilpopówna — Fleb- 
da i Junżanka — Malecek. 

Tennisiści Legii wyjeżdżają na za- 
wody propagandowe do Wilna na 
mecz z AZS-em w środe 25 maja. 


K. S. Stella, Gniezno. Prosimy o po- 
danie nazwiska i adresu osoby propo- 
nowanej. 

P. Salek Saw., Warszawa. Ma Pan 
słuszność, lecz poradzić na to nic nie 
możemy. Kluby ligowe widocznie nie 
rozumieją swego własnego interesu. 

P. Lud. Kork., Lwów. I tym razem 
z wierszy nie skorzystamy. 

P. A. Krajna, Poznań. Dziękujemy, 
ale z propozycji nie skorzystamy. 

P. Inż. Miecz. Ałasz., Łódź. Z wy- 
wodami Pana nie zgadzamy się o ty- 
le, że kary nakładane przez wydział 
dyscypliny na graczy świadczą w 
pierwszym rzędzie o złej „szkole fau- 
lowania*. a nie o rzeczywistej w tei 
dziedzinie przestępczości piłkarzy. Ty 
powym tego przykładem jest słynny 
napastnik Legji, faulujący ile i kiedy 
się da, a jednak rzadko kiedy nawet 
napominany. 

Na faule wynikające z bardzo ostre- 
go chodzenia na piłkę | na gracza pra- 
sa sportowa musi zwracać pilną uwa- 
gę aby zapobiegać nieszczęśliwym 
wypadkom, grożącym nawet utratą 
życia, co miało m'ejsce ostatniej nie- 
dzieli na jednem z boisk prowincional- 
nych. 

Co do Pana osoby — nigdy nie by- 
liśmy uprzedzeni. ale nie może nam 
Pan zabronić oceniania gry i graczy 
według tego co widzimy z trybum, a 
nie — co przeżywają i czują poszczęe 
gólni piłkarze, = ~ PROZĄ 


Nr. 42 


KRAKÓW, 22.5. — Tel. wł. — Cra- 
covia — 22 pp. Siedlce 3:1 (1:0), Bram 
ki strzelili: Zieliński, Sperling (z kar- 
nego), Ciszewski, Rusinek. Sędzia p. 
Gerbilich, 


Dziwnemi drogami toczyły się losy 
powyższego spotkania. Z początku zua 
wało się nie ulegać wątpliwości, iż po 
mimo osłabionego składu. zwycięstwo 
biało.czerwonych będzie wysokie. Go- 
Ście nie potrafili się skupić i rozpocząć 
celowej przeciwakcji. Tymczasem do 
przerwy gospodarze prowadzili zale- 
dwie z różnicą jednej bramki. Złożyło 
się na to mnóstwo strzałów, które czy 
to musnęty poprzeczkę, czy też ugrzę- 
zły w rękach Świetnie usposobionego 
bramkarza siedlczan Reźultat po pau- 
zie jest już bardziej wykładnikiem sił. 
Akcje trójki środkowej Cracovii prze 
stały się kleić, Malczyk nie kierował 
wcale grą. a Ciszewski pozostawał 
wtyle. Jedynie Zieliński pracował w 
dalszym ciągu. Goście nie nabrali 
wprawdzie stylu, ałe grali skuteczniej, 
umieli prowadzić grę otwartą i zagra- 
żali częściej przeciwnikowi. 

Cracovia, bez Mysiaka i Kubińskie- 
go. grała słabiej niż z Garbarnią. Trio 
obronne zatrudnione bardziej w dru- 
giej połowie, stało na wysokości zada 
nia Z pomocników najlepsi Chruściń- 
ski oraz niestrudzony Seichter. W a- 
taku najskuteczniejszy Zieliński, dyspo- 
nowany strzałowo oraz Mitusiński, gra 
jacy dobrze na skrzydle. Gra Sperlin- 
ga ucierpiała naskutek słabej formy 
Ciszewskiego. 

U gości najlepszy bramkarz Koszow- 
ski. ratujący swój zespół od wysoko- 
cyrowej przegranej. Z obrońców Gwoź 
dziński znacznie lepszy od Wojtanow 
skiego Pomoc słaba. W ataku dopisali 
Biegański, Bilewicz. Rusinka unieszko 
dliwił Seichter. 

Cracovia: Otfinowski; Zachemski. Pa 
jak: Seichter, Chróściński, „Zakrocki”, 
Mitusiński, Zieliński, Malczyk, Ciszew- 
ski. Sperling. 

22 p.p.: Koszowski; Gwoździński, 
Woijtanowski; Sadalski, Piec, Jakubow 
ski; Świętosławski, Biegański, Sroczyń 
ski. Bilewicz, Rusinek. 

Kilka udanych ataków Cracovii, O- 
stry strzał Mitusińskiego wypuszcza 
bramkarz z ręki: nadbiegający Zieliń- 
ski chybia celu. Za chwiłę broni znów 
Koszowski strzał Malczyka. W 5-ej 
min. Sperling wypuszcza Świetnie Zie- 
fińskiego, który spokojnie podjeżdża 
pod linię bramkową i plasuje obok wy 
biegającego bramkarza w prawy róg 

Cracovia prowadzi 1:0, atakując w 
dalszym ciągu Goście grają chaotycz- 
nie. bramkarz ma coraz mniej do robo 
ty. Za chwilę Ciszewski zaprzepaszcza 
pewną szansę. Strzał Sre„'yńskiego 
brani Otfinowski z trudem na korner. 
W 15-ej min. sytuacja umożliwiająca 
wyrównanie: wolny z 30 metrów egze- 
kluije Gwożździński. Piłka grzęźnie w 
siatce tuż po gwizdku sędziego. Spa- 
lonv. 

Świetny przebój Zielińskiego kończy 
sie błyskawicznym strzałem obok słup 
ka. Za chwilę ten sam gracz wylwa- 
rza sohie świetną sytuacię którą rów- 
nież zaprzepaszcza. W 25-ei min pię- 
kna główka Ciszewskiego odbija się 
od słupka. Przebój Ciszewskiego w 


Tour de France 
zobaczyć ma wswych 


| ramach 5 Polaków 


_ Na Tour de France Legia chce wy- 
słać swych czołowych szosowców: 
Targońskiego, Michalaka i Oleckiego. 
Zawodnicy ci startowąliby w grunie 
turystów i korzystaliby w czasie bie- 
gu .z pomocy technicznej jednej z fa- 
bryk francuskich, W celu przygotowa 
nia się do największego wyścigu świa 
ta, zawodnicy Legji przeszli trzy tygo 
dniowy trening górski w „Zakopanem. 

Wyjazd na Tour de France posiada 
dla szosy polskiej znaczenie pierwszo- 
rzędne. Kontakt z największymi asami 
szosy i obserwacja najtrudniejszego 
wyścigu — oto konkretne plusy takiej 
eskapady, dla których należałoby ią 
doprowadzić dq skutku. Natomiast — 
wyrzeknijmy się wszelkich złudzeń, 
jakoby Polacy mogli zwyciężyć, cho- 
ciażby w swej kategorji. W tej konku- 
rencji, jaką gromadzi Tour de France, 
jest to niemożliwe — przynajmniej w 
tym roku. 

Olimpijski obóz kolarski projektowa- 
ny przez Legję nie został uruchomio- 
= ny w pierwotnej formie. Legja dąży 
obecnie do otworzenia pod egidą 
PZTK i przy pomocy PUWF-u ogólno 
polskiego obozu olimpijskiego. 

Pusz, najlepszy sprinter kolarski w 
chwili obecnej, został skreślony z li- 
sty zawodników Legii za „destrukcyi- 
ną działalność wewnętrzno - klubowa”. 


WARZAĄWA 


Szpitalna 7 
Tel. 246-47 
poleca 


rakiety 
piłki 
kostjumy 
lekkoatlet. 
obuwie 
sporiowe 


oraz wszelki sprzęt 
gimnastyczny 


fachowa nan'awa 
rakiet 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Środa, 25 maja 1932 r. 


Gospodarze wygrywają 3:1 
_ Cracovia--22 p.p. w Krakowie 


40-ej min. ratuje bramkarz w 
w ostatniej chwili. 

Po pauzie gra wyrównuje się. Goście 
dochodzą coraz częściej do głosu. Gira 
przybiera na ostrości. W ł0-ej min. Pa 
jak urywa się, wytwarzając  niebez- 
pieczną sytuację. Strzał Biegańskiego 
przechodzi obok słunka. Kilka strza- 
łów Bilewicza i Rusinka łapie świetnie 
ustawiony Otfinowski Wyrównanie 
pada w 20-ej min. przez Rusinka, sto- 
jącego na spalonej pozycji. 

Cracovia rozpoczyna znów serię ata 
SA zakończonych rzutem karnym za 
rekę. 


ybiegiem 


Pająkiem, schodzi z boiska. Ostatnie 


OBECNY STAN TABELI LIGOWEJ 


1. Legija 7 12 20:6 
2. Czarni 7 9 8:8 
3. Pogoń 6 8 10:5 
4. Cracovia 6 7 13:7 
5. EKS 6 7 10:6 
6. Ruch 7 6 11:9 
7. Garbarnia 6 6 10:13 
8. Warta fi 5 18:19 
9. Warszaw. 6 5 8:12 
10 Polonia 6 5 8:14 
NE 2p p U 4 8:17 
12. Wisła 5 2 4:12 


Czołowy klub II zawodowei ligi cze 


skiej CAFC z Pragi chciałby rozegrać | 
w Polsce kilka meczów za skromnem | 


wynagrodzeniem Listy na adres: J. 
Vogl, Praha XII, Na Smetance 16. 

Józei Gaweda. członek zarządu Fa- 
bloku został zawieszony orzez Wydz. 
Gier i Dyscypliny KOZPN. za czynne 
znieważenie sędziego po meczu Mak- 
kabi — Fablok. 


chwiie należą wyraźnie do gospodarzy, | Heljasz. Mikrut. 
którzy w 40-ej min. świetną główką Ci| Siedlecki: panie tvlko dwie — Weis- 


| bardzo zadowolony. 


szewskiego, po wolnym Mitusińskiego 
uzyskują trzecią i ostatnią bramkę. 


Ruch --Pogoń na Sląsku 


KATOWICE. 22.5. — Tel. wt. — Ruch 
— Pogoń 3:1 (2:0). Dia Ruchu bramki 


, Niedzielny mecz ligowy zgromadził 
jmimo przepięknej pogody zaledwie 


Sędzia p. Gerblich niezły do pauzy, | strzelili Włodarz. Sobota i Buchwald, 1000 osób. Ci, którzy nie przyszli, mic- 


po pauzie spadł znacznie w formie. 


{dla Pogoni Zimmer. 


Na Bieianach 


Praca na drugim obozie przedolim- 
piiskim dla lexkoatletów jest iuż w peł 
nym toku. Nie przybyła jeszcze na 
Bielany  Breuerówna. Manteuflówna 
wogóle musiała zrezygnować z powo- 


Sperling egzekwuje go pewnie.) du przewlekłej choroby gardła, a Ko- 
U gości następuje zmiana. Rusinek '- nopacka ciągle jeszcze iest niezdecy- 
dzie na lewego łącznkia oraz na h'i-, qowana. 
sko wchodzi rezerwowy bramkarz. W! nak, że w końcu uda się ja ściągnąć 
35-ej minucie Rusinek, po zderzeniu z| do nbozu. 


Kierownicy kursu liczą ied- 


Panowie są wszyscy — Kusocińsk:, 
Pławczyk, Nowak, 


sówna i Schabińska. 

Warunki, w jakich trenuia kandyda- 
ci na olimpijczyków, są poprostu ide- 
alne. Wspaniałe urządzenia C. I. W. 
F-u są stale do ich dyspozycji: jedze- 
nie doskonałe. Boiska pełne słońca, 
otoczone lasem bielańskim. Łagodny 
wiaterek od bliskiej Wisły łagodzi u- 
pałv. 

Zawodnicy czują się Świetnie. Na 
obozie panuje nastrói pełen pogody— 
wszyscy spodziewają się poprawienia 
swoich wvników. 

Zamiast porannej gimnastyki — bry 
kanie po lesie. Łażenie bo drzewach, 
rzucanie kamieniami. fikanie kozłów. 
O pierwszej obiad. o czwartej — tre- 
ning. i 

Z rezultatów, osiąganych iuż na po-| 
czątku kursu, trener Klumberg jestį 
Najlepszą formę | 
wykazuje oczywiście Weissówna. No- | 
wak jest w wyjatkowym „gazie“. po-| 
winien już niedługo rozprawić się z| 
rekordem w skoku wdal. Mikrut rów 
nież powraca do formy. W Poznaniu 
przechodził biedę wyjątkową. Pensja 


90 zł. (!) miesięcznie. wystarczała mu 
tylko na to. aby jadać 3 razv na ty- 
dzień. Teraz odżywia się tak inten- 
sywnie, że aż strach bierze na to pa- 
trzeć. Odrazu i formę poprawił — i 
iuż teraz stale rzuca oszczepeni po- 
nad 58 metrów. Z  Pławczykiem 
ma Klumberg kłopot: nie wiadomo, 
gdzie będzie lepszy. w skoku wwyż, 
czy w dziesięcioboiu. W poniedzia- 
łek ma poprobować swoich możliwo- 
ści aż w 6 konkurenciach naraz. Po 
tej próbie nastąpi decvzia. 

Z Kuscińskim iest także małe zmar- 
twienie. Oddech iego nie jest normal 
nv. Podobno coś tam z nosem nie w 
porządku. Lekarz - specialista ma 
zbadać tę sprawę w dniach nafbliż- 
szych. 

Najdotkliwszy 
Heliasza. 
sie już u progu nowych. doskonałych 
rekordów. spotkał na swoiei drodze 
piłkę. Zwykła, niewinna piłkę. Oczy- 
wiście. musiał ją kopnąć. Kopnął 
raz, drugi, poślizgnął się i upadł ia- 
talnie, rozbijając kolano ^n kamień. 
Należy mu tylko życzyć. aby fatalna 
kontuzja minęła jakmajprędzej. i 

Schabińska jest w najwyższej formie 
I tu mogą być „niespodzianki“. Sie- 
dlecki przechodzi natomiast "narazie 
pewien kryzys. 

Najbliższy start uczestników obozu 
przewidziany jest na przyszłą niedzie- 
lę. Prawdopodobnie wszyscy zawod 
nicy wezmą udział poza konkursem 
w mistrzostwach okręgu warszawskie 


zo. 
W. T. 


pech spotkał jednak 


W chwili. kiedv znajdował | 


li rację. gdyż gra z wyjatkiem nielicz- 
nych momentów była ospała i niecieka 
wa. Przewaga Ruchu była przez cały 
czas grv wyraźna i zdecydowana. Po- 
goń zaprezentowała się słabo i jej do- 
tychczasowe sukcesy wydaja się nie- 
zrozumiałe. gdvż nawet handicap wła- 
snego boiska nie byłby w stanie wy- 
równać przewagi niedzielnego przeci- 
wnika. który bynajmniej nie grał w 
swej normałlnei formie. 

Przyczynił się do tego przedewszyst 
kiem brak zdyskwalifikowanego Pe- 
terka, który wnosi do swojej drużyny 
zawsze dużo ducha bojowego. Jako za 
stępca rezerwowy Sonntag zawiódł nai 
zupełniej. 

Pozatem grali gospodarze w swoim 
normalnym składzie, a mianowicie: Ku 
rek; Kacy. Kusz;  Zorzycki Badura, 
Dziwisz; Urban. Buchwald. Sonntag. 
Sobota. Włodarz. 


Wloślarski obóz przedolimpijski roz 
poczyna Sie | czerwca į trwać będzie 
do 12 czerwca na jeziorze Witobel- 
skiem pod  Stęszewem. gdzie od 
[dwóch lat odbywaią się regaty towa- 
rzystw poznańskich. W tym okresie 
odbędą się dwukrotne eliminacje i to 
wstępie 5 czerwca i ostateczne w re 
gatach 12 czerwca i podlegać one bę- 
dą kontroli i decyzji osobnej komisji e 
liminacyjnejj wybranei na ostatnim 
sejmiku wioślarskim w składzie pp.: 
A. Loth i Lenartowicz (Warszawa). 
dr. Siemiątkowski (Bydgoszcz), M. 
QGarstecki i L. Chudziński (Poznań). 
| Do eliminacji przedol mpijskiej przewi 
| duje się dwóiki bez i ze sternikiem, 
| oraz czwórkę ze sternikiem pozatem 
eliminować się będzie czwórka i ó- 
Semka na regaty w Pradze. W pier- 
wszych regatach w dniu 5 czerwca 
| aeznzarorzy przewidują 16 biegów. 
termin zgołszeń upływa 30 b. m. 


Japończycy i Anglicy w Pradze 


Praga, w maju. 

W ubiegłym tygodniu mieliśmy 

tu nieco egzotycznych gości. Ja- 

pońscy tennisiści i angielscy pił- 
karze. 


O obu pomówimy pokolei: na- 
przód tennis, potem futbol. sę 
Czechosłowacia niema już, jak 


wiadomo zmartwień z puharem Da 
visa. Przegrała z Austria i nie gra 
więcej. Dla zapełnienia wiec tak 
niespodziewanie opustoszałego se- 
zonu sprowadzono Japończyków, 
którzy włóczą sie po Europie od 
jakiegoś czasu, czekaiac na dalszą 
swą ofiarę w Davis-cupie. 

W Pradze wygrali 4:1. Wyniki 
znacie już z telegramów. Jedyny 
punkt dła Czechosłowacii zdobył 
Menzel, który przyjechał w ostat- 
nim dniu bezpośrednio oo swem 
zwycięstwie nad Bruzgnonem w 
Berlinie. 

Ciekawi ludzie ci Japończycy. 
Znamy ich tu w Pradze iuż dobrze 
i witamy się z nimi iak ze starymi 


znajomymi. Ale stale odkrywa się, 


w nich jakąś nieznana strone i sta 


le podziwia sie te milczące, zagad- | 


kowe postacie na korcie. Stary 
mistrz Harada został w domu 
Przywieźli zato nowa wschodzacą 


go Kuwabarę. No i pozatem skoń- 
czony dżentelmen Satoh, dziewiaty 
gracz Świata. Ponieważ mieisce to 
reklamują również. słusznie zresz- 
tą, Czesi dla ich Rodericha czeka- 
liśmy z prawdziwem zaintereso- 
waniem na to spotkanie. Menzel 
wyszedł zeń zwyciezko. Po dwu- 
godzinej ciężkiei pieciosetowei wal 
ce. Satoh okazał się jednak godnym 
swej sławy. Poza słabym nieco 


BERŁIN. 22.5. — Tel. wł. — Mecze 
ćwierćfinałowe o mistrzostwo piłkar- 
skie Niemiec przyniosły generalny 
triumf Południa: trzy drużyny weszły 
do półfinału. We Frankfurcie Eintracht 
pokonał Tennis Borussię 3:1 (1:1) wo- 
bec 20.000 widzów. W Hamburgu IFC 
Niirnberg zwyciężył Holstein 4:0. 
18.000 widzów. W Bochum Schalke 04 
wyeliminował Hamburger S. V. 4:2 
(2:1). 35.000 widzów. W Lipsku Bay- 
ern (Monachium) pokonał Policję (Ka- 
mienica) 3:2 (3:1). 35.000 widzów, 


| mało, 


| poziomu 


| ocznie, czy ambicje nasze są słu 


„1101 l |szne i nione. 
gwiazdę, młodziutkiego, chłopięce- | szne i uzasadnio 


| stwowe z Jugosławią. 


ale dziwnie 


|pokazał skończony tennis. 


tem Siba, a potem i Hecht, gdy 


Ścinanym serwisem. ¡niej przeciwnika. Przekonał sie o |metry kończył w mig te zapędy. 


Forhend ma Kuwabara już o wiele 


Kuwabara umie już dużo. ale je- |zrozpaczeni przedziwna regularno- |słąbszy. 


szcze nie wszystko. Gra zasadni- 
czo w głębi kortu, do siatki chodzi 
ale nie dopuszcza też do! 


ścią Japończyka, chcieli robić punk 
ty u siatki, Niemiłosierny bekhend 
wzdłuż linii, dokładny na centy- 


Polska czy 


Kio odgadn e wynik meczu 


Mecz Jugosławia — Polska, 
mający odbyć się w Zagrzebiu 
w dniu 29 b. m. poruszył żywo 
opinię całej Polski piłkarskiej. | 
Mimo bowiem nienajwyższego | 
naszych futbolistów 
sport ten dzięki swei pięknej 
tradycji i aspiracjom pragnąłby 
jaknajprędzej znaleźć się u szczy 
tów reprezentowanych przez pił 
karstwo przedewszystkiem po- 
iudniowo - amerykańskie, a po-.| 
tem angielskie i austriackie. 

Za tydzień przekonamy się na 


Okazji, ku 
temu dostarczy pierwsze tego- 
roczne spotkanie  międzypań- 


Nasz przeciwnik, mimo, że nie, 
cieszy się marką ekstraklasy jest 
kontrahentem rzeczywiście groź 
nym i wartościowym. Wartość 
swą wykazali Jugosłowianie pod 
czas ostatniego ich tournee w 
Hiszpanii i Portugalii, wykazali 
nawet w przegranym w roku ub. 
w Poznaniu meczu z Polską, któ 
ra sukces swój zawdzięczała 
trochę szczęściu, a przedewszy- 
stkiem fantastycznej formie 
strzelca trzech bramek Balcera- 

To też jak będzie brzmiał re- 
zultat tegoroczny jest wielką ta- 
iemnicą, tem większą, że Pola- 
kom daleko dzisiaj do normalnej 
ich formy i doprawdy niewiado- 
mo jak nawet zestawić drużynę 


LUMIERE 


BŁONA FOTOGRAFICZNA 


NOWOŚĆ! 


LUMICHROME 


barwoczuła, 


przeciwodblaskowa, 


wysokoczuła, (1400 H&D) DROBNOZIARNISTA 


ZAPEWNIA OTRZYMANIE 
WZOROWYCH NEGATYWÓW 


WZOROWYCH ODBITEK 


przy KAŻDEJ POGODZIE 


PAPIER L U G D A 


w czterech gradacjach: 
miękki normalny, twardy, bardzo twardy 
ZAPEWNIA OTRZYMANIE z każłżd 


ego negatywu, 


Jugosławia 


piłkarskiego W Zagrzeb u 
reprezentacyjną. 

Ostatecznie kapitan Związko- 
wy P. Z. P. N-u ją sklecił i dzi- 
siaj już wszyscy wiemy o na- 
szych atutach i słabych punktach 
w meczu zagrzebskim. 

Dlatego też redakcja nasza 
występuje z konkursem następu- 
jącym: na załączonym kuponie 
należy wypisać: 1) wynik ogól- 
ny, podając kto zwycięży, 2) wy 
nik do przerwy (dla kogo) i 3) 
która drużyna strzeli pierwszą 
bramkę. 

Po wypisaniu swego imienia, 
nazwiska i dokładnego adresu na 
leży kupon wyciąć, nalepić na 
zwykłą kartkę pocztową i wy- 
słać pod adresem: „Przegląd 
Sportowy*, Warszawa, Marszał 
kowska 3 — 7. 

Dla zwycięzców przeznacza- 
my pięć nagród następujących: 
[-sza — punching ball (komplet) 
do zaprawy bokserskiej, Il-ga— 
rękawice pięściarskie, III. IV i V 
— kwartalna bezpłatna prenume 
tata „Przeglądu Sportowego“. 

Ze względu na bliski 
meczu zamieścimy dwa tylko 
kupony konkursowe: w nume- 
rze dzisiejszym i w czwartko- 
wym. Radzimy zatem nie zwle- 
kać! 

Pod uwagę będą brane kupo- 
ny. przysłane na kartkach. noszą 
cyce stempel pocztowy najpóź- 
niej z dn. 28 maja r. b. 


Namioty campingowe, wojskowe i 


Poleca: 


M. KEJLIŃ i I. 


Fabryka 


Uwaga: 


W doublu grał z Satoh Miki. Ma- 
ły, szczupły okułarnik czyhał tylko 
na piłki. które zabiiał z iakaś ukry 
ta satysfakcia złośliwie i bezlitoś- 
nie. Naogół jednak cała drużyna 
słabsza, niż pie dwoma laty. 


Teraz Anlicy. Nie grali w Pra- 
dze cztery lata. Nikt za nimi także 
nie tęsknił. gdvż dotychczas nigdy 
niczego nie pokazali. Aż otą,— szą: 
lona niespodzianka. Anglicy zreha- 
bilitowali w pełni futbol Albionu. w 
który już zwatbiono całkiem i nad 
którym pomału już wzruszał po- 
zardliwie ramionami kto chciał. 
Birmingham niestety nie miał w 
Pradze godnego przeciwnika. Bo- 
hemians mimo najlepszych checi 
nie mógł zmusić Anglików do peł- 
nego wysiłku. 

Na gościnnvch wystepach wi- 
dzieliśmv w Bohemians Swobode z 
Slavii i Kadę ze Sparty, specialnie 
na ten mecz wyvpożyczonych. Ka- 
da był poprostu żvwym przykła- 
dem. tego, czem futbol czeski był 
przed laty i na boisku krzatał się 
iak wyrzut sumienia. Stary, inte- 
lizentnv gracz. któremu wystar- 
czyły resztki jego talentu, aby być 
ieszcze ciagle najlepszym graczem 
na boisku. 

Anglicy zademonstrowali wszyst 
ko to o czem od lat opowiada się 
baiki ludziom ze stałego kontvnen 
tu. A przytem. co naidziwniejsze — 
walczyli jak Iwy. Ponad poziom 
wyrośli środkowv nomocnik Mn- 
raf. Śr. napadu Bradford į prawy 
skrzydłowwv Briecs. Świetny bram 
karz Hibbs bronił z orawdziwa an 
eielską flegma. Anglicy wygrali 


J. Roha. 


RE RL u DA | 


termin |2:0 


z.Uu, 


HANNOWER. 22.5. — Tel wł. 
Mistrz Anglii Everton pokonał piłkar- 
ską reprezentacię Niemiec w stosunku 


3-2) 

BRUKSELLA, 225 = Tel. wł -= 
Reprezentacia piłkarska Niemiec Za- 
chodnich pokomała rezerwową repre- 
zentację Belgji 5:0. 


PO SŁOŃCE i ZDROWI - 
z ekwipunkiem KERA 


4 zaety ekwipunku KERA: 


lekkie, 

irwałe, 
nieprzemakalne, 
tanie. 


P. W., worki do spania, plecaki, 


worki podróżne, płaszcze, peleryny, wiatrówki nieprzemakalne. Tka- 

niny impregnowane i gumowane, płótna żaglowe w różnych kolorach 

własnego wyrobu, niezrównanei jakości, znacznie lepsze į tańsze od 
zagranicznych. 

Przemysł włókienniczy i tkanin gumowych 


RAJCRENBAUM 


WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 124, TELEFON 791 -21 

konfekcyjna w Warszawie. ulica Tarczyńska 4. 

włókiennicza w Zduńskiei Woli 

ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH KATALOGÓW i PRÓBEK 
Ostatnio dostarczyłiśmy 17.000 namiotów dla Wojska i P. W. 

oraz 45.000 peleryn dla Policji Państwowej, Straży Granicznej i Min. 

Poczt i Telegr., jak również większe ilości naszych specialnych tkanin 

dla powyższych instytucyi.. 


Zespół ten spełnił swoje zadanie ale 
|niczem specjalnie się nie odznaczył 
Normalne błędy, jak  hiperkomib asgje 
pod bramką przeciwnika i brak decyzji 
strzałowei i tym razem miały miejsce. 
Na uznanie zasługuje w całej pełn Dzi | 
|wisz oraz absolutnie niewvzyskiwany 
Urban, gdyż prawie cały czas iorsowa 
li gospodarze lewe skrzydło. 

Pogoń wystąpiła w następującym 
składzie: Albański: Jeżewski. Kuchar- 
ski; Hanm. Kuchar, Deuischmann; 
Niechcioł, Zimmer, Poł, Myszka, Łazo 


dny. 
Albański był bardzo dobrv po przer 
wie mimo iż w tym okresie grał pod | 
słońce. Przed zmiana stron wykazał 
brak pewności i zdecydowania. Obro- 
na mogła zadowolić i była najlepszym 
punktem drużyny. Indywidualnie naj- 
lepszym graczem gości był ofiarny i 
Irutynowany Kuchar. grający na środ- 
ku pomocy. Partnerzy jego dużo słab 
isi. Linja ataku była beznadziejna a re 
latywnie najlepsze skrzydła unicestwia 
iły się samobójczo. przebywając pra- | 
wie stale na pozycji spalonei. Poza- 
tem Niechcioł unieruchomił Dziwisza. 

Grę rozpoczął Ruch pod słońce i od- 

Į razu przeszedł do energicznej oienzy- | 
wy. Już 4 min. przynosi gospodarzom 

|z zamieszania podbramkowego pier- 
wszy piuikt przez Włodarza z podania 
Soboty. Napór ślazaków utrzymuje się 

iw dalszym ciągu i Sobota podwyższa 
w 8 minucie wynik na 2:0. Panujące 
gorąco oraz żużłowe boisko zdają się 
nie konwenjować gościom. Ruch ulegą 
też tej psychozie ! gra staje się ospałą 
i nieciekawa. 

Po zmianie stron zajmuje pozycię 
centra ataku Zimmer i wnosi pewne 0- 
Żywienie w szeregi Swoiei drużyny, 
jednakże towarzysze jego nie są w 
stanie dostroić się do jego poziomu i 
cały ciężar walki spada na barki tria 
obronnego. Moinentami wspiera ich 
skutecznie Deutschmann, Mimo wyraź 
nej przewagi Ruchu i stałego przeby- 
wania prawie całej drużyny pod 
bramką Pogoni wynik się nie zmie- 
nia, a niespodziewany przebój Zimime 
ra przynosi honorowy punkt dła go- 
ści w 17-ej minucie. Pod koniec gry 
utrzymują się gospodarze na polu pod 
bramkowem przeciwnika, ale bez e- 
iektu cyfrowego. Dopiero w 43-ej mi- 
nucie podwyższa Buchwald nieuchron 
nym strzałem stan posiadania i ustala 
wynik dnia na 3:1. Sędziował bardzo 
skrupulatnie i zdecydowanie p. Ma- 
zur, 

KATOWICE, 22.5. Tel. wł. — Śląsk 
Opolski — Górny Śląsk 1:1 (0:1). U- 
biegłej niedzieli odbył się w Bytomiu 
jedenasty z rzędu mecz reprezentacji 
obu Śłąsków i przyniósł wynik remi=- 
sowy, krzywdzący bardzo Polaków, 
Decydującym momentem w tym me- 
czu był bardzo stronny sędzia, p Dn- 
dek, ca.nawet publiczność zebrana w 
iczbie 10 tys osób, przyjmowała z nie 
zadowoleniem, Pozatem drużyna pol- 
ska wystąpiła bez centra ataku Górli- 
tza a Knapczyk gracz IFC Katowice, 
został z boiska wykluczony. Dotych- 
czasowa historja tych spotkań wykazu 
je 5 zwycięstw w pierwszych latach 
Śląska Opolskiego, dwa remisy oraz 
następnie 3 zwycięstwa z rzędu Gór- 
nego Śląska. 

Z powodu powyższego spotkania re- 
prezentacyjnego, odbyły się na Śląsku 
tylko dwa mecze ligi okręgowej i da 
ly nastepujące wyniki: 

KS 07 Siemianowice — Kol. PW 5:2 
(2:0), KS Słowian—KS Orzek 2:1 (2:0). 

69:60 
| 
Mecz o władzę | 
WOzZB bez rezultatu 

Nie wszystkie koałicie klubów są 
trwałe, Na początku zebrania W. O. 

Z. B. zanosiło się, że blok Polomji roz- | 
porządzać będzie ogromną większością 
głosów, Przedstawiciel C W. S. — p. | 
Kopera, wycofyj się jednak i blok - 
Legii oraz blok Polonii — miały po | 
60 głosów. Wówczas C. W. S. zde- 
cydował isę półść ze słabemi klubami | 
za koncesje otrzymane ze strony blo- | 
ku Legji. 

Na początku walie zgromadzenie | 
W. O, Z. B. udzieliło absolutorium za- 
rządowi i skarbnikowi, poczem obrady | 
przeniosły się do kuluarów Po wzno- | 
wieniu ani zarząd W. O. Z B. z p wo- 
jewodą Włoskowiczem na czele, wy- | 
suwany przez blok Polonji, ani za- 
rząd z kpt. Gawrońskim wysuniętym 
przez blok Legii, nie uzyskał większo- 
ści, to też mec. Fogel, który spręży- 
ście przeprowadził! przewodnictwo | 
walnego zgromadzenia, zmuszony był 
zamknąć zebranie — powierzając, aż 
do następnego walnego zgromadzenia 
W. O, Z. B. dalsze agendy dotychcza- A 
sowemu zarządowi z prezesem Derdą 
na czele, 


Polska czy Jugosławia 


Kto wygra mecz piłkarski 
w Zagrzeniu 


|1. Wynik ogólny 
| dla TEE a L 


Interesuję sie Ameryka. Mam o- 
chotę zwiedzić ją z okazii Olimpia 
dy. Wprawdzie koszta takiei wy- 
prawy wyglądają  zastraszająco 
(zwłaszcza gdy na subsydia liczyć 


mie można), ale anuż iakiś skrom- | 


my budżet uda sie wvłatać. Amery 
kanie opowiadaja takie cudeńka 0 
swoich przygotowaniach. że chyba 
do Los Angeles wybrać sie warto. 

Przedewszystkiem jednak; co to 
jest Los Angeles? 

Właściwie — nie wiem; przyzna 
ję się ze skrucha — nie wiem. Bo 
przecież jak powiemy Paryż — to 
mimowoli trzeba zadrzeć głowę 
do góry, aby uzmysłowić sobie syl 
wetę wieży Eifla i idealnie proste 
linje bulwarów. Powiemv — New 
York — i wokół nas wvrastają Ścia 
my drapaczy chmur, otoczy chaos 
ludzi i zwariowanych aut. Powie- 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 25 


maja 1932. r. 


e — 


LOS ANGELES 


Lekcja geografji o Mieście Aniołów i X-ej Olimpjady 


my Chicago—i już stoi otyły zbro 
dzień Al Capone, już widać kontu- 
ry największych na świecie rzeźni. 

Ale mówimy sobie „Los Ange- 
les“ i w dalszym ciągu iest cisza. 
Ta nazwa nie budzi żadnych aso- 
ciacyj wyobrażeniowvch. Conal- 
wyżej — lekki powiew południowe 
go wiaterku. Jakaś Hiszpania... 
Meksyk... 

Sprawdźmy, czem jest w rzeczy 
wistości Los Angeles. Sięgam do 
Słownika Geograficznego. 

Los Angeles — miasto portowe nad 
Oceanem Spokojnym, w stanie Kali- 
fornia, na zachodnich wybrzeżach 
USA., oddalone o 555 klm. na płd. - 
wschód od Sacramento. Żywiołowy 
rozwój w początkach bieżącego stu- 
lecia: w 1850 r. Los Angeles liczyło 
2.000 mieszkańców, w 1890 r. — 
50.000, a w 1920 r. — 576.673. Wywóz! 
owoców, od 1894 roku ośrodek prze- j 
mystu naftowego, uniwersytet. 

Wszystko razem — bezbarwne i | 
mieponętne. Pół miliona mieszkań- | 
ców pozwala sie w mieście olimpii | 
skiem domyślać dziury z ambicja- 
mi, do której wpadaia na niedzielne 
pijaństwo ogrodnicy i nafciarze. 

Psiakrew... Więc może nie warto 
jechać, nie ma poco? Na wszelki 
wypadek sprawdze informacie u a- 
inmerykańskich bywalców. w pra- 
sie, a ambasadzie... 

Uszy mi więdna. Tu dopiero do- 
wiaduję się rewelacyi, tu dopiero 
poznaję jakie skarby kryja się pod 
dźwięczna nazwa Los Angeles! 

Posłuchajcie: 

Los Angeles zostało założone w 
roku 1781. Tak jest — „założone“ 
najdosłowniei w Świecie. podobnie 
jak to u nas zakłada sie kamień 
węgielny przy budowie gmachu. 
Improwizacii w tem ani śladu, 
poezji za grosz, ale zato dużo ka!- 
kulacii, dużo zimnej krwi i roz- 
sadku. 

Wicekról Meksyku polecił-zało- 
żyć w Kalifornji nowa osade kolo- 
nistów. Gubernator de Neve wy- 
słał na zwiady swego naizdolniej- 
szego kapitana piechoty, poczem 
po zatwierdzeniu 'wyboru miejsca 


urządził oficjalna szopke z założe- 
niem nowego miasta. Gubernator, 


patres, woisko i cała ludność trzy- | 


krotnie obeszli plac (tam. gdzie 
dziś ciągnie się Broadway). wypa- 
lono na wiwat z podręcznei armat- 
ki — i iuż prosze mieszkać, bo tak 
sobie wicekról życzy. 

Miasto jest założone. 

Wówczas nie nazywało się ono 
tak krótko: Los Angeles. Pan gu- 
bernator wymyślił nazwe skompli- 


|kowana, barokowa: El Pueblo de 


Nuestro Senora la reina de Los An 
geles, czyli: Miasto naszej Pani, 
Królowej Aniołów. W mowie po- 
tocznej nie sposób było powtarzać 
całej tej litanii, został wiec w uży- 
ciu tylko koniec: Los Angeles. 


Pierwszym  kolonistan=rolnikQm: 


szło jak z kamienia. Miasteczko 
rozwijało się powoli. W 1790 roku 
liczyło 139 osadników. w 1835-tym 
doszło do cyfry czterech tysiecy i 
zostało... stolicą prowincii Alta Ca 
lifornia. 

Od 1847 roku Los Angeles prze- 
chodzi pod opieke Union Jack. 
Wkrótce potem rozpoczyna sie nie 
bywały nawet w amerykańskich 
stosunkach rozwój osady. Los An- 


WEISMiILLER — ŻYWYM SYMBOLEM SPORTU. 


Wspaniała sylwetka znakomitego pływaka amerykańskiego 


będzie iednym 


z aututów propagandowych Igrzysk w Los Angeles. 


OO 


Filia: Jasna 10. tel. 693-72. 


Prenumerata 


m aa 


mw 


BIAŁY MAGISTRAT 
zbudowało sobie Los Angeles w stylu 
nowo - amerykańskim 


—LLM Z W W O 
— za 


|geles otrzymuje połaczenie kolejo- 
we ze wschodem, potem przecho- 
dzi szał goraczki złota, staje się 
centrum produkcii ropy. Rozrasta 
się z potworną szybkościa. o które: 
my w Europie nie mamy poięcia 
W 1890 roku ma 50.000 mieszkań- 
ców, w 1924 r. — milion. dziś do- 
chodzi do dwu milionów. Za tem- 
pem wzrostu Los Angeles nie mo- 
że nadążyć żaden słownik. żadna 
encyklopedia. 

W chwili obecnei Los Angeles 
jest najrozleglejiszem miastem w 
Stanach: długość jego przenosi 90) 
kilometrów (!), szerokość 30 km. 
Szczyci się posiadaniem naizęst- 
szej na świecie sieci tramwajów 0- 
raz ilością samochodów. Pod tym 
względem Los Angeles może rze- 
czywiście oszołomić "i" przerazić 
biednego piechura: 800.000 aut w 
dwumilionowem mieście, czyli sa- 
mochód na 2,5 osoby. 

Oto kilka innych cyfr statystycz 
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OGÓLNY WIDOK WIOSKI OLIMPIJ SKIEJ 
na terenie Los Angeles, gdzie p mieści się wygodnie 2.400 uczestników Igrzysk Olimpijskich. 


nych z hipoteki Los Angeles: 624 
świątynie wszelkich wyzmań, 324 
publiczne szkoły. 900 hoteli posia- 
dających łącznie ponad 100.000 po- 
koi, 60 miejskich parków. 32 place 
do golfu, uniwersytet, biblioteka z 
miljonem tomów (m. inn. egzem- 
»larz Biblji z tłoczni Gutenberga), 
pogata galeria dzieł sztuki, naj- 
większe hodowle strusi (ponad 100 
sztuk, krokodyli i lwów, 250 przed 
siębiorstw filmowych, 50 wielkich | 
atelier... słowem: cuda, cuda. | 

Hollywood — przedmieście Los 
Angeles — jest znane wszędzie, 
gdzie dociera cudowny wymala- į 
zek kina. Stąd przecież pochodzi 
84 procent ogólnej produkcji świa- 
towej w dziedzinie filmu. | 

Okolica — najdziwniejszą pod 
słońicem. Nad Oceanem Spokoj- | 
nym — poprawniejsze wydanie Ri 
viery, w górach Sierra od wscho- 
du — autentyczne St. Moritz, na 
południu — istna Sahara. W ciągu 
dwu godzin można przenieść się z 
dzikiej pustyni na lodowe glecze- 


ph "w 


I 
| Trzy drużyny angielskie, które ba-| ceważą piłkarstwo kontynentu i bawią 


wiły w Niemczech, 
znowu typowy futbol letni: Birming- 
| ham, Chelsea i Everton grały aby 
zbyć, nie troszczyły się o wynik, za- 
demonstrowały trochę finezyj technicz 
rych dużo kłótliwości, szabion takty- 
czny i naraziły się na gwizdy publicz- 
ności. Sheffield Wednesday w Holandii 


Został nawet zaatakowany przez wi- 
dzów. } 
Europa jest niepoprawna. Za każ- 


dym razem parzy się na Anglikach i w 
rastępnym roku licytuje się znów w 
sprowadzaniu tych drużyn za grube pie 
niądze, by stwierdzić, że Anglicy lek- 
| 
| 


CZEKOLADA 


w kiosku na 


REDAKTOR — MARJAN STRZELECKI — 


zademonstrowały | się, zamiast grać. 


Kongres Międzynarodowej Federacji 


bec delegatów 15 państw. Polskę re- 


prezentował płk. Bobkowski. Następne I 


zawody F.IS, odbędą się w Austrji w 
Innsbrucku. Wskutek protestu Norwe- 
gów nie wprowadzono jeszcze biegu 
zjazdowego i słalonu do oficialnego pra 
gramu F. I. S. Również w sprawie ama- 
torskiej nie powzięto radykalnej decy- 
zji, tak, że w przyszłości nauczyciele | 
narciarstwa mogą jeszcze startować wi 
zawodach amatorów. W sprawie ogra- 
niczenia długości skoków nie zapadła 
też dostateczna uchwała. 


I 
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ry. Z tropikalnych upałów przedo- 
stać się w atmosferę lodowni. 
Zleźć z dzikiej turni i wdrapać się 
na sękowatą palmę. Niema bodaj 
na kuli ziemskiej drugiego punktu, 
który mógłby zaprezentować po- 
dobne szeroką skalę klimatu, ro- 
ślinności i ukształtowania po- 
wierzchni. 

Port wypadowy nazywa się San 
Pedro (pod względem tonażu — 
drugie miejsce za New Yorkiem). 
Dwie godziny statkiem wyciecz- 
kowym i jesteśmy już na Santa 
Catalina, słynnej wyspie króla gu- 
my do żucia Wrighleya. Stąd wy- 
bierzemy się na pełny ocean i 
przez szklane dno specjalnej mo- 


itorówki podziwiać będziemy florę 


i faunę głębin. 

Klimat rozkoszny. Przeszło 300 
dni w roku gorące słońce. Notu- 
ją tu przeciętnie tylko 36 dni 
dżdżystych. Zimy wogóle nie zna 
ja. śniegu nigdy nie widzieli, w 
styczniu zażywają kąpieli mor- 
skich. Poza Kalifornją klimat taki 
miał tylko.... raj. 

Długi okres wegetacji pozwala 
na dojrzewanie podzwrotnikowych 
owoców. Pomarańcze, brzoskwi- 
nie, śliwki, mandarynki, cytryny, 
figi i winogrona są tam w takiej ob 


fitości, że za kilka centów otrzy- | 


muje się naręcze owoców. 
Lekarze i higieniści twierdzą 
jednak, że miejscowy klimat nie 
wszystkim służy bez zastrzeżeń. 
od wpływem  rozleniwiającego 
gorąca traci się część swego „pep“ 
część sił, energji i wytrzymałości, 
Zawodnik z krajów o klimacie 
chłodniejszym — rozkleja się, traci 
formę. Trzeba mieszkać przez pa- 
rę tygodni, aby przyzwyczaić się 
do temperatury i nie stracić bodaj 
kilku procent swych możliwości. 
Na Olimpiadzie decydują dziesią 
te części sekund, strata taka jest 
nie do powetowania. 
, Tak wygląda Los Angeles. A 
jak przedstawiają się przygotowa- 
nia sportowe? 


pisać o stadjonie. 125.000 


Co 
widzów znajdzie tu wygodne po- , 
jmieszczenie. Trzy lata go budowa: = 


A tai A Ino. 
narciarskiej obradował w Paryżu wo-; 
|szy od Feysel. 


Większy od Wembley, więk- 


Ale Stadjon to jeszcze nie 
wszystko. Okolice stadionu są no 


CARACCIOLA 


kryte arenami i pawilonami do po 
szczególnych sportów. Pływalnia 
lurządzona jest w ten sposób, że 
iświatło pada z pod dna basenu i 
umożliwia „organizowanie zawo- 
dów w nocy. 

Dla zawodników zbudowano spe 
cialną wieś olimpijską. 1200 poko- 
jów dla 2400 sportowców. Każdy 
domek posiada przedpokój, umy- 
walnie, prysznic i specjalną alko- 
wę na ubrania i walizki. Łóżko 
zamyka się w dzień do szafy. 

W środku wsi stanie wielkie ką- 
pielisko i restauracja z kilkudzie- 
jsięcioma kuchniami, na których bę 
idą gospodarowali mistrzowie w 
białych czapach przywiezieni z 
„kraju. 

Wieś znajduje się na wzgórzu, 
w pobliżu Pacyfiku, skąd przez 
cały dzień wieje chłodna bryza 
znakomicie rzeźwiąca w -czasie 
najsroższych upałów. 


— Więc co? Jedzie pan do Los 
Angeles? 

— Czy jadę.. Ja się zastana- 
wiam, w jaki sposób na zawsze 
tam pozostać! 


Jan Fráma% 
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JIMMY CARLTON 
nadzieja olimpijska Australji uzyskuje 
już dziś fenomenalne czasy: 100 y. — 
9.5 se.,; 200 y. — 20.6 sek. 


o eż | 


1 CAMPBELL 


dwaj slynni kierowcy samochodowi, w przyjacielskiej pogawędce przed wy- 
Ścigiem, który będzie ich pojedynkiem. 
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